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DZIENNIK NARODOWY
K 1NO -TEA R

ROMA
A l. 3 -go  M a ja  11"

C h lu b a  k in e m a to g r a f i i  p o ls k io j . Z a c h w y c i, w z ru sz y , 
ro z sm ie s z y  o c z a ru je . Z m a r tw y c h w s ta n ie  p ię k n e j e p o ­

k i N a p o le o ń s k ie j p .t .

Ułan ks. Józefa Poniatowskiego
W  ro i. g ł .: S m o s a r s k a f  B ro d n ie w ic z , C o n ti i inn i

P o p o łu d n ió w k a : „Ł ó d ź  p o d w o d n a  N r. 9 ”

TRZEBA PRZYZNAĆ, że w  p le ­
narnej d y sk u s ji se jm ow ej n ie  o w i­
jano sp raw  w baw ełnę. Bez ogró- 
ae», n ie raz  z  dużą o d w agą  c y w iln ą , 
j^owiono o n a jd ra ż liw sz y c h  bo lącz­
kach. Na czoło w ysu n ęły  s ię  p rzy- 
em. tak ie  p rob lem aty , ja k  monopo­

lu i gh e tta  p o lityczn ego , e ta tyzm u  
• in terw encjon izm u, słowem  —  b li- 
^ .'ch  krew n ych  to ta lizm u . S tano- 
" ‘sko posłów wobec tych  z ja w isk  

jed n o lic ie  n ega tyw n e . Co zaś  
a ° środków, zdo lnych odw rócić od 
nas szereg  tych  p lag  to ta lM y c z - 
jjych, słu szn ie  podkreślono w agę  
Praw orządności, a  zw łaszcza  w yko ­
nywania k o n s ty tu c ji. S łu szn ie  — 
M yż w je j  ram ach  n a p la g i to ta li-  
b,5’cznc m ie jsc a  n iem a.

Tw órcy k o n s ty tu c ji n ie  b y li lx>- 
"’lem na ty le  o k ru tn i, ab y  jed n ą  ty l-  

grupę społeczną obarczać  odpo- 
" led z ia ln o śc ią  za lo sy  p a ń s tw a ; 
przeciwnie —  w szystk im  obyw ate- 
°m przyznano  rów ny z a k re s  p raw  

obowiązków. I b y li n a  ty le  p rze- 
/’rn i, aby n ie  s tw a rz ać  g ru n tu , na 
Którym monopol p o lity czn y  autom a- 
в *  m usiałb y  s ię  k rz e w ić ; m ia ­
nowicie, opow iedzie li s ię  z a  in d yw i- 
°4alna, a  n ie  za e ta ty s ty c z n a  tw ó r­
czością.

.N iew ątp liw ie  środkiem , zdolnym  
odwrócić p la g i to ta lis ty c z n e , je s t  
P rzestrzegan ie k o n s ty tu c ji. Żałować 
jez w yp ada , że gen . Ż eligow sk i, któ- 

n a jd o b itn ie j tem u stan o w isk u  dał 
y y * b z ,  sam  je  o słab ił, w y su w a ją c  
^ c e p c j ę  R ad y  p rzybocznej, co by- 
‘° b.y p rzecież wr g ru n c ie  rzeczy 
m ,aną k o n s ty tu c ji.

( k .) .

Przed główni) rozgrywką
W s z y s tk ie  u m y s ły  z e le k t r y z o w a ła  w a ln a  r o z g r y w k a , k tó r a  ro z ­
p o c z n ie  s ię  17 lu te g o . W s z y s c y  s ię  s z y k u ją . K a ż d y  s ta je  do  
w a lk i  o w ie lk ie  w y g r a n e  z lo se m  1 K la s y  z s z c z ę ś l iw e j z a w s z e  
K o le k tu ry  D o m ik a  N ie w iń s k ie g o  w  P io t r k o w ie , u l. S ło w a c k ie ­
g o  22  i w  O d d z ia ła c h : S u le jo w ie ,  B e łc h a to w ie  i R a d o m sk u .
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P o c z ą te k  o g o d z . 5 w  ś w ię t a  o  3 p o  p o ł. C e n y  z w y k łe

SENATOR KLESZCZYŃSKI mó- 
Т'йс o s tr a jk a c h  chłopsk ich  s tw ie r- 
t i . ’ 7e a ,ho pozw ala s ię  n a  s t r a jk i ,  

ja k  M in is te rs tw o  S p raw  W e­
w nętrznych pozw ała robotnikom  na 
g r a jk i  o ku p acy jn e  w  n a jo s trz e js z e j 
*onnie, s ię  n ie  pozw ala  i tłu- 

1 ®ę je  w  zarodku .
Z asada napew no  słu szn a . Tolero- 

T^nie beaaprawia w  zarodku , czy do 
Pewnych ty lko  g ra n ic , p ro w adz i w 
Prostej l in j i  do tego , że ro z lew a s ię  
j**0 szeroką f a lą ,  k tó rą  późn ie j t r u ­
dno b ard zo 'zah am o w ać .

Copraw da in ac z e j w y g lą d a  sn ra- 
, a  s tra jk ó w  w ie jsk ic h . a  in a c z e j fa  

Tocznych. I to n ie  z pun k tu  w idze- 
|.'a  m otywów, a lbow iem  p rzyczyn ą  
Kaarych o ku p acy j fa b ry k  s ą  rów- 

w zg lęd y  p o zagospodarcze j, czę 
p o lityczn e j n a tu ry . Chodzi tn  o 

î**cz in n ą  : chłopi okupow ali s w o- 
 ̂e> robo tn icy  c u d z e .  I d la tego  

p ow iedz iał p. P re m je r , że 
■^sprawie n a  w s i rozpoczęło s ię  do­
piero od tego  m om entu, g d y  zaczęto  
"nych  tero  ryzo w ać  i cudze m ien ie  

•nszczyć. W ted y  dopiero w kroczyły  
w«a<fee.

w y ja ś n ia  to je d n a k  w  n iczem  
Pytan ia, d laczego  w ładze są  powol- 

® wr>wczas, g d y  okupow an ie cudze- 
m ien ia , połączone n ie ra z  z jego  

•szczeniem  i z tero rem , p rz e ja w ia  
t e i n i e  fab ry k . P rzec ież  ku l- 

stnL°W? n *e ś r o d k ó w  b ezp raw ia  je s t  
“W>Kroć g ro źn ie jsze  w ośrodkach  
^ p s k ic h ,  n iż  n a  szerok im  te ren ie

N iezrozum iałe też  je s t ,  że S en a t 
j.^ ,esZ€dł do porządku  dziennego 
^ ^ k o n s t a t a c j ą  sen a to ra  K lesz- 
y^ńskiego, ta k , ja k b y  w idok w ładz 

p a ł a j ą c y c h  n a  s t r a jk i  okupa- 
Л*®* w  n a jo s trz e js z e j fo rm ie“, był 
w w isk iem  całk iem  n a tu ra ln em .

(k .)

BUKARESZT. O fic ja ln ie  kom u­
n ik u ją : GABINET PR E M JE R A  
GOCI PODAŁ SIE  DO D Y M ISJI. 
KRÓL D Y M ISJĘ  P R Z Y JĄ Ł .

Król K aro l po złożeniu d y ­
m is ji p rzez g ab in e t Gogi, rozpo­
czął rozm owy z p rz ed staw ic ie lam i 
s tro n n ic tw  i w yb itn ie jsz ym i p o li­
tyk am i ru m uń sk im i. P rz y ję c i zo­
s ta l i  m. in n . m arsza łek  A verescu , 
p re m je r  Jo rg a , M iro n escu , T a ta re -  
scu , V a id a  V ojevod i p ow tó rn ie  
sze f p a r t j i  narodow o - ch łopsk ie j 
M an iu .

W  godzinach  w ieczo rn ych  z eb ra ­
ła  s ię  R ad a K oronna, w k tó re j 
w z ię li udz iał b. p rem jero w ie  i sze­
fow ie s tro n n ic tw . R adz ie  p rzew od­
n iczył kró l K aro l.

Z apadła d ecyz ja  u tw o rzen ia  RZ Ą ­
DU KONCENTRACJI NARODO­
W E J n a  któ rego  czele s ta n ie  gło­
w a  lu m u ń sk iego  kościo ła p raw o ­
sław n ego , P A T R JA R C IIA  MIRON 
C RISTE A.

N owy g ab in e t został u tw orzony 
w  c ią g u  nocy. W  skład  jego  w esz li 
w sz y scy  b y li p rem je rzy , z w y ją t ­
kiem  Gogi i M an iu , k tó rzy  odm ów ili 
w z ię c ia  u d z ia łu  w „k o n cen trac ji n a ­
rodow ej“.

Sk ład  g ab in e tu  je s t  n a s tę p u ją c y : 
p re m je r  —  p a tr ja r c h a  p raw o sław ­
nego K ościoła rum uń sk iego  M iron  
C r is te a , w icw prem jer i m in is te r  
аргалу zag ran ic zn ych  ad  in te r im  —

T ata re sc u , m in is te r  h an d lu  i p rze ­
m ysłu —  A rgep to ian u , m in is te r  
sp raw  w ew n ętrzn ych  —  A rm and  Ga 
lin e scu , m in . ro ln ic tw a  i spó łdz ie l­
czo śc i —  Ionescu Sise&ti, m in . p r a ­
cy  —  N icescu , m in . W o jn y  i m in . 
lo tn ic tw a  i m a ry n a rk i ad in te r im — 
gen . A ntonescu .

M in is tra m i bez tek i z o sta li b. p re 
m je rz y : Jo rg a , A n ge le scu , V a id a  I 
Voivod, g en e ra ł V a ito in u  i  M irone­
scu .

N owy p re m je r  ru m uń sk i p a t r ja r ­
cha M iron  C r is te a  urodził s ię  w 
Taram sytwanji w  r. 1868. S tu d jo w a ! 
w* S ib iu  i w  B udap eszc ie  i b rał ży­
w y  ud z ia ł w. rum uń sk im  ru ch u  n a ­
rodow ym  T ra n sy lw a n ii je szcze  za 
czasów  a .u strjacko  - w ę g ie rsk ic h . 
M etrop o litą  zo sla ł w r . 1920, pafcrjar 
cha w  <r. 1925. W  tym  ch a rak te rz e  
był członkiem  r a d y  re g e n c y jn e j od 
d n ia  śm ie rc i .kró la F e rd yn an d a  w 
lip cu  1927 r . do w s tą p ie n ia  n a  tron  
k ró la  K aro la  w  czerw cu  1930 r.

W  odezw ie do n aro d u  'rum uń sk ie ­
go 'król K am i o «w iaA cza : „P ro p a­
g an d a  ro z w ija n a  z o k az ji w yborów  
w p ro w ad z iła  zam ęt i n iepokó j w  ży  
c ie  naszego  n aro d u . W yn ik iem  tego  
było głęboko szko d liw e podn iecen ie  
um ysłów , k tó re  podw aża p o d staw y 
is tn ie n ia  n aro d u . T rzeba w y s tąp ić  
w  obronie trw 'a lych  in te resó w  o jczy  
zny . D latego  też powołałem rząd , 
złożony z  lu d z i odp o w iedz ia ln ych ,

k tó rzy o żyw ien i n a jc z y s tsz ym  p a tr jo ! 
tyzm em  i zw o ln ien i z pod w p ływ u  
s tro n n ic tw , będą m ogli sw obodnie 
p o św ięc ić  s ię  p ra c y , m a ją c e j na 
w zg lęd z ie  w yłączn ie  dobro k r a ju . 
R ząd ten  u su n ie  a d m in is tr a c ję  p ań ­
s tw a  z  pod w pływ ów  p o lityczn ych , 
p rz y s tąp i on ró w n ież  do o p raco w a­
n ia  zm ian  k o n sty tu cy jn ych , które 
o dpow iadać będą now ym  potrzebom  
i a sp ira c jo m  n aro d u . Z decydow ałem  
s ię  w e jść  n a  tę  now ą d ro gę  z emer- 
g ją  i p rzekonan iem , że p row adzi o- 
n a  do zb aw ien ia  o jczyzn y .

N owy g ab in e t odbył je szcze  w 
nocy posiedzen ie , n a  którem  zap ad ły  
n iezm ie rn ie  doniosłe u ch w ały .

W śród  n a jw a ż n ie js z y c h  z a rz ą ­
dzeń w ym ien ić  n a le ż y : ZAWIESZE- 
NIE DZIAŁALNOŚCI STRO N ­
NICTW  POLITYCZNYCH DO CZA­
SU PRZEPROW ADZENIA R E W I­
Z JI K O N STYTU CJI W  ODNIESIE­
NIU DO W PROW ADZENIA PO ­
WSZECHNEGO GŁOSOWANIA, OD 
W OŁANIE ROZPISANYCH W YBO ­
RÓW I ROZCIĄGNIĘCIE STA N U  
W YJĄTKOW EGO NA CAŁY K R A J 
Z JEDNOCZESNEM PRZEKAZA­
NIEM UPRAW N IEŃ  PREFEKTÓ W  
WŁADZOM W O JSK O W YM .

R ad a  m in is tró w , k tó ra  odbyła wczo 
r a j  ran o  d łu g ie  .posiedzen ie, u ch w a­
l ił a  m an ife s t do o b yw a te li, w  k tó rym  
m. in . rz ąd  zap ew n ia , iż  p o lityk a

w ew n ę trzn a  będz ie  p o lity k ą  n ac jo ­
n a lis ty c z n ą , co s ię  z a ś  ty c z y  p o lity ­
k i z ew n ę trzn e j, rząd  będzie u t rz y ­
m yw ał p rz y ja z n e  s to su n k i z  s ą s ia ­
d am i, o p ie r a ją c  s ię  n a  obecnych  so­
ju sz ac h  i b ędzie  kon tynuow ał p o li­
tyk ę  z b liż e n ia  z w sz y stk iem i w ie l-  
k iem i m o carstw am i.

Rząd przedłużył do dnia 10 mar­
ca termin, przyznany Żydom w celu 
przedstawienia dowodów ich przy­
należności państwowej.

* -s *
Stronnictwo liberalne ogłosiło o- 

dezwę, w której stwierdza, iż nie 
zamierza stawiać trudności n ow e­
mu rz ąd o w i, pragnie jednak podkre­
ślić, iż członkow ie s tro n n ic tw a , któ ­
rz y  w esz li do g ab in e tu  u c z y n ili to 
w yłączn ie  w  c h a rak te rz e  b. do rad ­
ców korony.

*  *  *
W  prasie rumuńskiej ukazały się 

już pierwsze komentarze prasowe o 
zmianie rządu.

W edług  „C u ren tu l“, tr z y  p rzyczy  
n y  zd ecyd o w ały  o u p ad k u  G ogi: w y  

, bo ry , s y tu a c ja  f in an so w a  i  s y tu a c ja  
m iędzynarodow a.

„Cuvamtul“ pfeze: jeżeli nawet 
rząd Gogi popełnił błędy, nie ulega 
wątpliwości, iż dzięki niemu wstą­
pił nowy duch do administracji pu­
blicznej, duch, od którego nikt nie 
będzie się już mógł oddalić.

I r o s o n t

^ U m u n j a  z n o w u  
n a  z a k r ę c i e  

tayko  dyktatury wojskowej 
°barcza króla i jego gabinet
^ a t r z  a r t . w stęp n y  n a  s t r .  3- e j) .

u b e z p i e c z e ń  * p o / e c z n ^ c h
Senator Evert przestrzega przed demagogią i biurokracją

N a p osiedzen iu  k o m is ji budżeto­
w e j S e n a tu  ro zp atryw an o  w czo ra j 
budżet m in is te rs tw a  O pieki Spo­
łecznej.

W ie le  in te re su ją c y c h  i g łębokich  
u w ag  n a tem aty , zw iązan e  z d z ia ­
ła ln o śc ią  tego  m in is te rs tw a , w ypo­
w ied z ia ł r e fe re n t budżetu  sen . 
E v ert :

Instrumenty demagog}!
W  z a ra n iu  n asze j n iepod leg ło śc i, 

pod w pływ em  ra d y k a ln y c h  prądów7 
p o lityczn ych , k ie ro w a liśm y  s ię  ja k  
n a js z e rz e j zakro jonem i p ra g n ie n ia ­
m i u sz c z ę ś liw ie n ia  t . zw . ś w ia ta  
p ra c y . I dz iś  sto im y  wobec noto­
ryczn ych  p rzero stów  w  te j d z ied z i­
n ie , k tó rą  będziem y m u s ie li sp ro ­
w ad z ić  do ta k ic h  rozm iarów , n a  j a ­
k ie  s ta ć  n asze  ż yc ie  gospodarcze.

U podłoża p o lity k i społecznej 
le żą  pew ne b. szanow ne p o jęc ia , ja k  
w arto ść  człow ieka, sp raw ied liw o ść  
społeczna, w arto ść  p ra c y  lu d z k ie j. 
N ies te ty , p o jęc ia  te  s t a ją  s ię  w r e ­
k ach  dem agogów  in strum en tem , 
k tó rym  s ię  ro zb ija  rozw ój n aszego  
k r a ju . W  u s ta c h  dem agogów  p o ję ­
c ie  ś w ia ta  p ra c y  zo sta je  w yp aczo ­
ne do g ra n ic  ś w ia ta  p ra c y  n a je m ­
n e j. S tw ie rd zam , że św ia tem  p ra c y

je s t  rów n ież  p rzed s ięb io rca , a  w  
szczegó lnośc i z tem  po jęc iem  w ią ­
zać n a le ż y  p rzed sięb io rcę  ś red n ie ­
go i drobnego, k tó rzy  o sob iśc ie  w y ­
p raco w u ją  nowe w a rto śc i.

R ów n ież  w ie lk i p rzed s ięb io rca  
je s t  u czestn ik iem  ś w ia ta  p ra cy , 
ja k k o lw ie k  p a r ty c y p u je  on w- do­
chodzie narodow ym  w  in n e j s k a li 
n iż  p raco w n ik  p o m n ie jszy . D latego  
w  n asz e j te rm in o lo g ji po lityczno- 
gospodarcze j n a le ż y  z a lic z y ć  do j 
ś w ia ta  p ra c y  każdego , kto p ra c u je , j 
bez w zg lęd u  n a  to, czy  p ob iera  zysk  
p rzed sięb io rcy , czy p łace n a jem n ą .

Przemoc b iurokracji
N ajw 'azn ie jszem  zad an iem  p o li­

ty k i społecznej je s t  p ro w adzen ie  
sku teczn e j w a lk i z bezrobociem , a  
z asad n icz ą  t r e ś c ią  te j w a lk i w inno 
być n ied o p uszczan ie  do bezrobocia . 
To zaś d a s ię  o s iągn ąć  je d y n ie  i 
w yłączn ie  p rzez  up rzem ysłow ien ie  
k r a ju . N iem a w ięc  lep szego  sposo­
bu w 'alk i z bezrobociem , ja k  p o lity ­
ka  s tw a rz a n ia  m aksym aln ego  za­
tru d n ie n ia  w ytw ó rczo śc i k ra jo w e j. 
I d a ltego  je d y n ą  p o lityk ą  rz eczyw i­
ś c ie  i n a  d a lek ą  m etę prospołeczną 
je s t  p o lityk a  p ro k ap ita lis ty c z n a .

P o lity k i ta k ie j n ie s te ty  n ie  p ro ­

w ad z im y . D ziała  tu  c a ły  sz e reg  czyn 
ników% u tru d n ia ją c y c h  k a p ita l iz a ­
c ję :  e ta tyzm , n ad m ie rn y  in te rw en ­
c jon izm , b rak  równow 'ności szan s  
k o n ku ren cy jn ych  m iędzy p rz ed s ię ­
b io rs tw am i p aństw ow em i i p ryw a t- 
nem i, n ie u s ta n n y  w zro st b iu ro k ra ­
c j i .  O statn io  s ły sz e liśm y  o p ro jek ­
c ie  n a rz u c e n ia  ż y c iu  gospodarcze­
mu p rzym uso w ej o rg a n iz a c ji, k tó ­
r a  bez żad n e j p rze sad y  b yłab y  koń­
cem  p rzed sięb io rczo śc i p o lsk ie j.

M in . Rom an s tw ie rd z ił  w  w y w ia ­
dzie p rasow ym , że rz ąd  n ie  m a z a ­
m iaru  n isz czen ia  p rzedsięb io rczo ­
śc i, je d n ak  n ie  w iem , czy  m ówił o 
tym  w łaśn ie  kon kretn ym  p ro jekc ie , 
k tó ry  je s t  ja k  n a jb a rd z ie j sp rzecz­
n y  z ce lam i p o lityk i społecznej i 
p o lity k i z a tru d n ie n ia . Jak o  r e f e ­
re n t budżetu  M .O .S. sk ładam  s t a ­
now czy p ro tes t p rzec iw ko  tego  ro ­
d za ju  zam ierzen iom  u s taw o d aw ­
czym .

Przykład odstraszający
Z agad n ien ie  d ługości p ra c y  je s t  

ś c iś le  zw iązan e  z zarobkiem  robot­
n ik a . P on iew aż  k ażd y  robotn ik, 
p rz y  n a jb a rd z ie j skróconym  czas ie  
p ra cy , d ążyć będzie do zdobycia 
m ożliw ie n a jw yż sz ych  zarobków7,

w ię c  o czyw iśc ie  p ro d u k c ja  będzie 
d roższa, z a  czem  p rz y jd z ie  zdroże­
n ie  to w aró w . W  ten  sposób n ie  
p rz em yś la n a  re fo rm a zm n ie jsza  
p ro d u kc ję  i  ta m u je  p o w staw an ie  
nowrych  zakładów . R efo rm y pod 
tym  w zględem  w in n y  b yć  ostrożne 
i  głęboko p rzem yślan e .

P rzep row adzona w  r  , ub. re fo r ­
m a p rzyn io sła  górn ikom , z a tru d ­
n ionym  pod z iem ią  u ła tw ien ie  p ra ­
cy  p rzez  sk ró cen ie  je j  o pół godzi­
n y . M uszę s ię  w yp o w ied z ieć  p rze ­
c iw ko  próbom d alszego  sk ra c a n ia  
godzin  p ra c y  w  g ó rn ic tw ie . O dstra  
s z a ją c y m  przykładem  je s t  tn  F ra n ­
c ja ,  gd z ie  w sk u te k  sk ró cen ia  d n ia  
p ra c y  w  gó rn ic tw ie , p rzyw iez iono  w 
ub. roku  z z a g ra n ic y  w ę g la  za 7 
m ilja rd ó w  fran kó w .

Gdzie lepiej płacą
C hciałem  w spom nieć o w ie lk im  

p a rad o k s ie , j a k i  sp o tykam y n a  te ­
ren ie  p łac . Otóż p rzed s ięb io rstw a  
p ań stw o w e p łacą  robotnikom  m n ie j, 
n iż  fa b ry k i p ryw a tn e . F ab ry k i p ań ­
stw ow e n ie  są  w  s ta n ie  p łac ić  ro ­
botnikom  ty le , ile  p łac i p rzem ysł 
p ry w a tn y . Oto je szcze  jed en  —  
społeczny a rgu m en t p rzeciw ko  e ta ­
tyzm ow i. ( D ok o -ń cz en i e  n a  s t r .  2-ej,

I dobrych naileosze. z prawdziwych najtańsze -  piwa B r a u l i ń s k i e g o
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Rada Obrony Rzeczypospolitej
Pierwsze posiedzenie na Zamku pod przewodnictwem P. Prezydenta

D nia 11 b. m . w  połudn ie odbyło 
s ię  пл Zam ku K ró lew sk im  w  W ar­
szaw ie  p ie rw sze  posiedzen ie Kom i­
te tu  O brony R zeczyp o spo lite j. 0 -  
bradom  p rzew odn iczył P. P rezyd en t 
R. P . U dział w  posiedzen iu  w z ię l i : 1 
p. G en era ln y  In spekto r S ił Zbroj­
nych , p . p rezes R ad y  M in istró w , 
m in is tro w ie : sp raw  zag ran iczn ych , 
sp raw  w o jskow ych , skarb u , p rzem y 
ełu i h an d lu , ro ln ic tw a  i refo rm  
roilnych, a  nadto  2-g i w ic e m in is te r  
sp raw  w o jskow ych  i z a s tę p c a  sze­
f a  sztabu  głów nego.

T em atem  obrad  b yły  sp raw y  go­
spodarcze, zw iązan e  z p rzygo to w a­
n iem  obrony, a  w szczegó lności sp ra  
w a  p ań stw o w ej p o lityk i surow co­
w e j.

v
K om itet O brony R zeczypospo lite j 

został u s ta  nowi orny d ek re tem  P re ­
zyd en ta  z d n ia  9 m a ja  1936 roku . Za 
dainia jego  o b e jm u ją : 1) ro z p a try ­
w an ie  zag ad n ień , do tyczących  obro­
n y  p ań stw a  i u s ta la n ie  w  te j d z ie ­
dz in ie  w ytyczn ych  d la  r z ą d u ; 2 ) 
koordynow an ie p ra c  p rz ygo to w u ją ­
cych  oib.nonę p ań stw a .

P ie rw sze  posiedzen ie zostało zwo­
łan e  przez P. P rezyd en ta  R. P. n a  
w n io sek  G eneralnego  In spekto ra S ił 
Z bro jnych , m arsza łka  Śm igłego-R y­
dza, d la  p o w z ięc ia  d ecyz ji w dwóch 
w ażn ych  d la  obrony p ań stw a  s p r a ­
w ach , a  m ian o w ic ie  : w  sp ra w ie  u- 
porzą dikow an i a agen d  ap row izacy j*  
n ych  o raz w  sp raw ie  u s ta le n ia  w y - 1

z ac y jn e  i  u tw orzyć  p rz y  tem  m in i­
s te rs tw ie  stanow isko  p o d sek re ta rza  
s tan u  d la  sp raw  ap ro w iz ac ji.

W d z ied z in ie  su row ców  n asu w a 
s ię  jak o  konieczne u s ta le n ie  w y ty ­
cznych  p rac , m a jących  n a  ce lu  koor 
d yn ac ję  w ysiłków  nad  stw orzen iem  
s ta łych  podstaw  surow cow ych , tak  
d la  pokojow ych potrzeb  p rzem ysłu , 
j a k  i d la  zab ezp ieczen ia  w ym agań  
obrony.

P ółurzędow y ko m u n ik at podkre­
ś la , że obydw ie sp ra w y  te  zostały 
w n ies io n e  ma K.O.R. przez m a rsz a ł­
k a  Śm igłego - R ydza i że łączą  s ię  
one z całokształtem  p lan o w an ia  pod 
ję tego  w z ak re s ie  b udo w an ia  pod­
s ta w  n asz e j obronności.

Su row ce i żyw ność to  dw a n a jb a r  
d z ie j podstaw ow e ■zagadnienia eko­
nom icznego p rzygo to w an ia  p ań stw a 
do oibrony. P ow zięte  p rzez  K.O.R. u-

chw ały  z m ie rz a ją  do ko n cen trac ji 
d y sp o zyc ji i  odpow iedzia lno ści w  
jed n ym  z reso rtó w  p ań stw o w ych .
W yn ik iem  uchw ał będzie  celow ość 
d a lszych  posun ięć .

U chw ały  te  odbić s ię  m a ją  ko­
rz y s tn ie  .na a k t  u a l nem  życ iu  gospo- 
darczem , pon iew aż — ja k  zap ew n ia  
ko m un ikat —  „ k o n cen trac ja  dyepo- 
zyo ji zapew n i c iąg ło ść  i je d n o li­
tość p ań stw o w ej m yśli gospodar­
czej i w p ro w ad za jąc  cz yn n ik  s ta ­
b il iz a c j i  aitwo.rzy n ie w ą tp liw ie  le ­
psze n iż  do tychczas w a ru n k i rozwo­
ju  d la  'go sp o d ars tw a  narodow ego“ .

J a k  to sw ego  cz asu  d o n ieś liśm y , 
stan o w isko  w ic e m in is tra  d la  sp raw  
ap ro w iz ac ji w  m in . ro ln ic tw a  ob e j­
m ie p. W ieru sz -K o w alsk i, do tych ­
czasow y d y rek to r dep. w  m in . P rze ­
m yślu  i H and lu .

Katastrofa grozi kasom
(Dokończenie ze sir, 1-ej)

N astęp n ie  przeszedł sen . E v ert do 
gosp o dark i w in s ty tu c ja c h  s o c ja l­
n ych , n a z y w a ją c  j ą  sp ra w ą  n ie ­
zm iern ie  bo lesną . Chodzi o to, 
czy  in s ty tu c je  ubezp ieczeń  społecz­
n ych  będą s ię  m ogły w yw iąz ać  ze 
sw o ich  zobow iązań  wobec tych  se ­
tek  ty s ię c y  lud z i p ra c u ją c y c h , któ ­
rym  państw o  kazało  m ieć do tych  
in s ty tu c y j z a u fa n ie  i kazało  im  
w p łacać  ciężko zap raco w an e p ie ­
n iąd ze  do ich  k a s . N ie m ogę tu  pod­
ją ć  szczegółow ej a n a liz y  b ilan su  
Z.U .S. i b ilan só w  in n ych  in s ty tu ­
cy j so c ja ln ych , p rag n ę  je d n ak  pod- 

! k re ś lić , że w  społeczeństw ie  coraz 
I s i ln ie j  g ru n tu je  s ię  p rzeko n an ie , że 
i in s ty tu c jo m  tym  stanow czo  g ro z i 
n iem ożność w y w ią z a n ia  s ię  ze 
sw ych  obow iązków .

To p rzeko n an ie  je s t  w ed ług  m nie 
uzasad n io n e  i je ż e li d rakońsk iem i 
m etodam i n ie  uzd row im y s y tu a c j i ,

Wrzenie w kotle niemieckim
W yjazd ежу ucieczka b. k ronp rin za?

RZYM. W  zw iązku  z rożnem  i po­
głoskam i i dom ysłam i ja k ie  w yw o­
łał pobyt b. k ro n p rin za  w  znanej 
m ie jsco w ości sportów  zim ow ych 
C o rtin a  d'Am pezzo, uzyskano  tu 
n as tęp u jące  dane w  te j sp raw ie .

B. k ronprinz  p rzybył do C o rtin a  
d'Am pezzo 3 lu tego  sam ochodem  

tyczn ych  p ań stw o w ej p o lityk i surow  w  to w arzy s tw ie  a d ju ta n ta  i służą- 
cow ej. ; cego. W ładze w łoskie po tw ierdza-

K om itet Obrony R zeczypospo lite j ! 
postanow ił skoncen trow ać w  m in i- ! 
s te rs tw ie  ro ln ic tw a  ag en d y  ap ro w i-j

NA WIDOWNI
Z okaz ji 16-ej roczn icy w stąp ien ia  

na tron aposto lski Jego  Św iątobliw o 
ści P iu sa  X I, P an  P rezyden t R. P. 
przesłał pod Jeg o  ad resem  teeltrram  
nast. treśc i :

Z okazji szczęśliw ej roczn icy, ob­
chodzonej w dniu d z is ie jszym  w uczu 
ci u głębokiej pobożności przez oały 
św ia t ka to lick i, proszę W aszą ś w ią ­
tobliwość, aby raczył p rzy jąć  hołd 
moich uczuć synow skiego przyw iąza 
n ia , ja k  rów nież m oje i narodu pol­
sk iego  na jgo rętsze  życzen ia szczęś­
c ia  osobistego oraz długiego i peł­
nego chwały panow ania.

l g n ą c y  M o ś c i ck i ,
X

P. P rezyden t R. P. p rz y ją ł wczo­
ra j nowomianowanego podsekretarza 
stanu  w  M in is te rs tw ie  S p raw  W e­
w nętrznych p. B ron isław a N akonie- 
cznikow-K lukowskiego.

X
Z ram ien ia  m in is te rs tw a  P rzem y­

słu i H and lu  na in a u g u ra c y jn e  po­
s ied zen ie  R ad y  gospodarcze j M ało­
po lsk i W schodn ie j w e L w ow ie w y ­
je ż d ż a ją  w ic e m in is te r  P rzem ysłu  i 
H and lu  Sokołow ski, d y rek to r de­
p artam en tu  G órniczo - H utn iczego 
P eche i n acze ln icy  B udzyń sk i i 
Konopski.

„CzystKa“ 
w Klubie Demokratycznym

W K lubie D em okratycznym  n a j­
bardz ie j ożywioną działalność w yk a ­
zu je sąd koleżeński, k tó ry  w  te j or­
g an iz ac ji n azyw a się  „sądem  etycz­
nym “ .

W  obecnej chw ili rozpatryw anych  
je s t  k ilk an aśc ie  sp raw  n ietylko  na­
tu ry  „e tyczn e j“. M a ją  one na celu 
usun ięcie elem entów  niepożądanych.

Kongres
Legionu Młodych

W ładze L eg jonu  M łodych p o sta­
now iły zwołać n a  w io sn ę  r . b. kon­
g re s  te j o rg a n iz a c ji. K ongres, któ­
r y  zw oływ any je s t  co 3 la ta , odbę­
dzie s ię  praw dopodobnie w K rako­
w ie .

ją ,  że k ro n p rin z  p rze jech ał g r a n i­
cę bez paszpo rtu , gdyż paszpo rt 
został zap o m n ian y  w  B e r lin ie  
przez służącego .

Gość n iem ieck i bezpośrednio  po 
p rzy jeźd z ie  zam ów ił pokoje n a  o- 
k re s  3-tygodn iow y w  ho telu  „Mi.*

ram o n ti“ . P ub liczno ść w id u je  go- 
często u p raw ia ją c e g o  sp o rty  w  to­
w a rz y s tw ie  k s iężn y  h esk ie j.

Dziś k ro n p rin z  te lefonow ał do 
B e r lin a , gdz ie  z n a jd u je  s ię  jego  
m ałżonka. Ponadto  w  d n iu  d z is ie j­
szym  k ro n p rin z  p rz y ją ł  n a  45-m i- 
n u to w e j rozm owie 2-ch p rzyb y ­
szów  z N iem iec, k tó rych  n azw isk a  
n ie  s ą  u sta lo n e . (P A T ).

PARYŻ. H avas donosi z B e r l i­
n a :-  K siężna C ecy lja , m ałżonka 
k ro n p rin za , k tó ry  2 lu tego  w y je ­
chał n a  sp o rty  zim owe do W łoch, 
b yła  w czo ra j obecna n a  śn iad an iu  
p ryw atn em  w  jedn em  z po se lstw  
w  B e r lin ie .

K siążę  L u d w ik  F e rd yn an d  p ru ­
sk i, o którym  k rą ży ły  pogłoski, że 
je s t  a re sz to w an y  w  zw iązku  z rze­
komym zam achem  m o narch istycz- 
nym , był w id z ian y  k ilk ak ro tn ie  w 
oko licach  B e r lin a . (P A T ).

BERN . S z w a jc a rsk a  A g en c ja  T e­
le g ra f ic z n a  donosi, iż w ładze z w ią ­
zkowe w  B ern ie  o raz w ładze kan - 
to n a ln e  w  B az y le i n ie  m a ją  żad ­
n ych  w iadom ości o rzekom em  p iz y  
b yc iu  do tego  m ia s ta  sz e regu  g e ­
n erałów  i w yższych  o ficeró w  n ie ­
m ieck ich , k tó rz y  m ie li s ta r a ć  s ię  
o pozw olenie n a  pobyt w  S zw a j- 
c a r j i .  (P A T .)

to n ie  u d a  nam  s ię  w ym ig ać  od tej, 
k a ta s tro fy . W ie lk ie  pub liczne zbior­
n ik i p ien ięd zy  po w in n y  m ieć abso 
lu tn ą  sw obodę w  dokonyw an iu  lO' 
k a t i w  żadnym  ra z ie  n ie  powinny 
być kozłam i o f ia rn em i p o lityk i skarj 
bow ej. N ie s te ty  p o lityk a  lo ka t u 
bezp ieczeń  społecznych  je s t  całko­
w ic ie  podporządkow ana potrzebom 
skarb u .

CH ERLACTW O  DZIECI
M ów ca p o d k reś la  m asow e cher- 

lac tw o  młodego p oko len ia , w yn ik  
nędzy, w  ja k ie j  b y tu ją  szerokie 
w a rs tw y  lu d n o śc i. T rag ic z n ą  jest 
w ym ow a dan ych  G.U.S. w  sp raw ie 
zgonów n iem o w ląt i śm ierte lnośc i 
dz iec i, zw łaszcza  po w s iach .

M YŚL O PRZYSZŁOŚCI
P rzed  służbą zd ro w ia  w  Polsce 

s to ją  ogrom ne z ad an ia . W  Polsce 
m am y K asy  C horych , k tó re  n ie  le ­
czą o raz in s ty tu c je  ubezpieczeń, 
któ re n ie  w y p ła c a ją  należnych  
św iad czeń . Chęć ubezp ieczen ia 
w szy stk ich  od w szy stk ieg o  spowo­
dow ała to, że  u b ezp ieczen ia  nasze 
ta k  ź le  w y g lą d a ją . N a jle p ie j jest, 
je ż e l i  k ażd y  człow iek m yś li sam  o 
sw o je j p rzyszłośc i. D latego  n ie  w i­
dzę w ie lk iego  u z a sa d n ie n ia  p rzy­
m usu ubezp ieczen iow ego . A le  sko­
ro z a sad a  ta  is tn ie je , to w y d a je  mi  
s ię , że p ow inna b yć  zm ien iona 
k ie ru n k u  g ro m ad zen ia  funduszu 
d la  jed n o stk i ubezp ieczonej n a  je j 
in d yw id u a ln em  koncie.

Akt oskarżeniu mci® 40-godzin. tygodnioai procy
DalBdier o fcsniecznsśii przedłużenia czasu pracy w przemyśle wojennym

PARYŻ. N a jw ięk szą  s e n s a c ją  
d n ia  s ta ły  s ię  n ie d y sk re c je  p raso ­
w e n a  tem at w y s tą p ie n ia  w icep re- 
m je ra  D a lad ie r  na posiedzen iu  po­
łączonych  kom isy j sp raw  w o jsko ­
w ych , m a ry n a rk i i lo tn ic tw a  Izby 
D eputow anych .

W ystą p ien ie  w ic ep rem je ra , m in i 
s t r a  Obrony N arodow ej, a  z a r a ­
zem p rzyw ódcy p a r t j i  r a d y k a ln e j,

n ab rało  c h a ra k te ru  ew enem entu  
n ie ty lk o  z dz iedz in y  p o lityk i Obro­
n y  N arodow ej, lecz także  z dz ie­
dz iny p o lityk i społecznej. P rzem ó­
w ien ie  p. D a lad ie r  stało  s ię  ak tem  
o skarżen ia  p rzec iw  40-godzinnem u 
tygo d n io w i p ra c y  w  p rzem yśle , 
p racu jącym  d la  O brony N arodo­
w e j.

W  zw iązku  z w ys tąp ien iem  Da-

la d ie ra  dz ien n ik  „L 'E poque“ s y ­
g n a liz u je , iż  w n a jb liż szym  czas ie  
n a le ż y  oczek iw ać nowego d ekre tu  
p rzew id u jącego  d a lsze  o d ch y len ia  
od 40-godzinnego tyg o d n ia  p racy , 
zarów no w  p rzem yśle  up ań stw o ­
w ionym , ja k  i w p rzem yśle  p ry w a t­
nym , p ra c u ją c y m  d la  O brony N aro ­
dow ej.

Ucłiwały Rady  
Ministrów

W czoraj odbyło s ię  pod przewód' 
n ictwem  p. p rem jera  gen . Sławojia1- 
Składkow skiego posiedzenie Rady 
M in istrów .

R ada M in istrów  p rzy ję ła  m. in- 
p ro jek t u s taw y  o ko n w ers ji obliga- 
cy j 7-procentowej pożyczki stab ilisa  
c y jn e j, w yrażonych  w  funtach  szter 
lingach , n astęp n ie  p ro jek t rozporzą­
dzen ia P rezyd en ta  R zp lite j w  sp ra ­
w ie  tym czasowego w prow adzen ia w’ 
życie  postanow ień układu płatnicze­
go m iędzy Po lską a  F ra n c ją  z dnia 
29 g ru d n ia  1937 r . oraz p ro jekt 

i s taw y  o r a ty f ik a c j i  powyższego ukla 
du, w reszcie  uchwalono rozporządze­
n ie  R ady M in istrów  o u sta len iu  p la­
nu parce lacy jn ego  n a  rok 1939. Plan 
ten obejm uje d la g run tów  państwo­
wych 15.000 ha i d la g run tów  p ry­
w atnych  132.000 ha.

Spokojne obrady w Sejmie
po dniu w ielkich em ocyj i

S e jm  p rzystąp ił  w czo ra j do dy­
sk u s ji szczegółow ej nad  p re lim i­
narzem  budÉetowym. Na porządku 
dziennym  z n a laz ły  s ię  b u d że ty : 
P rezyd en ta , M .S . Z., M. S . W o jsk ., 
N. I. K., S e jm u  i S en a tu .

BEZ W SZ E LK IE J KONTROLI
P rzy  budżecie  N ajw yższe j Izby 

K ontro li zab rał głos p. H erm ano­
w icz  podnosząc, że N. I. K. n ie t y l­
ko n ie  in te re su je  s ię  obrotam i przed  
s ięb io rstw  pań stw o w ych , lecz w  
sp raw o zd an iach  je j  b rak  n aw e t e- 
lem entów  do ta k ich  ob liczeń . N ie 
m ożna s ię  zo rjen to w ać  w  o p łaca l­
ności p rzed sięb io rstw . S p raw o zd a­
n ia  N. I. K. pow inny być zrozum ia­
łe n ie ty lko  d la  w ta jem n iczo n ych .

P rzechodząc do sp raw  udziału  
p ań stw a  w  p rzed sięb io rstw ach , pro 
w adzonyeh  w spó ln ie  z p ryw a tn ym i 
k a p ita lis ta m i, m ówca p o d kreś la , że 
s ą  121 p rzed s ięb io rstw a , do któ rych  
N .I.K . n ie  z a jrz a ła  an i razu , a  
w śród  n ich  s ą  ta k ie , w  k tó rych  p ań ­
stw o zaan gażow ane je s t  w ponad 

i 50 proc.
, S p e c ja ln e j p ik a n te r ji n ab ie ra  
.w o b ec  tego w zm ian ka , że re w iz ja  

ko n tro li ob jęła  d z iała ln o ść  K ance- 
I l a r j i  C yw iln e j i G abinetu W ojsko­

w ego P . P rezyd en ta .

IN TERW EN CJE DYGNITARZY
B udżet Sejm u re fe ro w ał pos. 

P u ław sk i. W  d y sk u s ji zab rał głos 
pos. E ckert, k tó ry  o m aw ia jąc  z a ­
d a n ia  posłów w yp o w ied z iał k ilk a  
słów  k ry ty k i pod ad resem  ad m in i­
s t r a c j i .

Z akres d z ia łan ia  posła je s t  b a r­
dzo ro z leg ły . Je g o  zadan iem  je s t  
m. in . w yró w n yw an ie  różn ic  m ię­
dzy a d m in is tr a c ją  a  społeczeń­
stw em .

P . M o raw sk i: N ie wolno in te r- 
w en jo w ać . P. E ck e rt : O tern je s z ­
cze pow iem . Rząd często n arzeka  

i n a  opozycję, ja k ą  w yw o łu ją  czy to 
kom un iśc i, czy ludow cy, czy so c ja- 

j liś c i, a le  rząd  zapom ina, że n ie ra z  
1 n iezadow o len ie  w k ra ju  w yw ołu je  

sam a a d m in is tr a c ja  t, j .  c i u rzęd n i­
cy , k tó rzy  n iezup ełn ie  dobrze z a ła ­
tw ia ją  o b yw ate la .

R olą posła * je s t  w y tw a rz a n ie  
h arm o n ji m iędzy lud n o śc ią  a w ła ­
dzą. J e ż e li chodzi o in te rw en c je  
p o se lsk ie , to o czyw iśc ie  zakaz  je s t  
sh v ,zn \  P rzvnom inam y sobie co 
s ię  działo d aw n ie j, k ied y  posłow ie 

: te ro ryzo w a li u rzędy . Je s tem  p rze­
c iw n ik iem  w sze lk ie j p ro tek c ji, a le  

! z jednem  zastrzeżen iem . J e ż e li od- 
I m aw ia  s ię  posłow i m ożności in te r-

w en jo w an ia , to n ie  
p rzyzn aw ać  tak iego  
mu gen era ło w i, każdem u pułkow n i­
kow i, b iskupow i, s ta ro śc ie , czy n a ­
cze ln ikow i u rzędu . (O k la sk i) .

ORDYNACJA WYBORCZA

N astęp n ie  z a s ta n a w ia

WyroK śmierci
na komunistę

Sąd  O kręgowy w  P ińsku  skazał na 
śm ierć działacza kom unistycznego 
P an te le jm ona Sadow n ika za popeł­
n ien ie  m orderstw a n a dwóch oso- 

pow inno s ię- bach. Zabójstwo miało tlo polityczne- 
p raw a  każde- j

Zamordowanie robotnika 
polskiego w Niemczech
L IP SK . W jed n e j z w s i w  pobliżu 

H alle zamoi’dow any został polski ro- 
\ botn ik ro lny Tomasz Mróz, zatrud- 

ostatn io  u ro ln ika  Poppe W

Na m ie jsce  zbrodni z jechała spec ja l­
na ko m is ja  sądow a, k tó ra bada 
szczegóły zbrodni.

W k i lk a  s lo m ic b ...

Się pos
! E ckert n ad  sp raw ą  o rd y n a c ji w y- mony 

borczej. N a jw ła śc iw szą  rzeczą | K aja .
byłoby, ażeby każd y  p o w ia t m iał M roza znaleziono ziabitego w  po- 

i jed n ego  posła. ik o ju . M orderca zrabował wszystkie
C opraw da w  M ałopolsce W schód- o ^ z ę d n o śc i M roza w  kwocie 200 m k  

n ie j byłoby trudno  u trzym ać  tę  za­
sadę, bo m ie lib yśm y w  każdym  po­
w iec ie  w o jn ę narodow ościow ą.
D latego  na leżało b y  pozostaw ić o- 
k rę g i dw um andatow e i zarazem  
dw upow iatow e. T akże w p o w ia tach , 
k tó re n ie m a ją  ludnośc i m ieszan e j 
narodow ościow o ten  sam  system  był 
by ko rzystn y , gdyż p rzyczyn iłb y  s ię  
do u sp o ko jen ia  p rzec iw ień s tw  p a r ­
ty jn yc h .

P on iew aż  jed n ak  społeczn icy n a j 
częśc ie j n ie  m a ją  w ysok iego  w y ­
ro b ien ia  fachow ego  w  różnych  
d z ia łach  p ra cy , w ięc  na leżało b y  
w prow adzić  fachow ość do Se jm u w 
ten  sposób, żeby Izby ro ln icze , prze 
m yślow e, h and low e d e lego w ały  tam  
sw oich  p rz e d s ta w ic ie li.

— W Marsylji wybuchł wczoraj orygi" 
nalny strajk pasażerów tramwajowych; 
W związku z wejściem w życie noty*) 
59-proc. podwyżki biletów tramwajo* 
wych, część ludności, celem zaprotest^" 
wania przeciwko podwyżce, udała siÇ 
pieszo do pracy. Publiczność okupowa­
ła również tramwaje, odmawiając zapU' 
ty różnicy, wynikającej z podwyższeni* 
ceny biletów. Interwenjowała gwardj* 
lotna.

— Władze niemieckie postanowił? 
zburzyć metalowy „Kugelhaus“, zbudo­
wany w roku 1928, jako osobliwość wy­
stawy drezdeńskiej. Modernistyczną t? 
budowlę uznano za sprzeczną z idealaJO1 
budowlaoemi Trzeciej Rzeszy,
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Rumunja znowu na zakrycie
Ryzyko dyktatury wojskowej obarcza króla i nowy gabinet
ß

ypadk i w  R um u n ji ro z w ija ją  
s ię  z szybkością d ram atycz ­
ną. O nęgdaj w ieczorem  były 

jeszcze w pełni p rzygo tow an ia do 
wyborów, rozp isanych  n a  2 m arca, 
wczoraj w yb o ry  odroczone zostały 
« л е  d i e ,  w ładza zaś przeszła fak tycz  
nie w ręce w o jska. W  całej R um u n ji 
wprowadzony został e tan  w o jen n y ; 
zawieszono działalność stronn ictw  
Politycznych; p re fek tam i m ianow a­
no oficerów . D y k ta t u r a  w o j s k o w a  
n w i s ł a ,  n a d  k r a j em .  J a k ą  rolę w  tem  
w szystk iem  o d g T y w a ć  m a  rząd  p a­
tr ia rch y  M irona, złożony z elem en­
tów um iarkow anych  i ja k ie  będą je -  
So u p raw n ien ia  w stosunku do w o j­
ska, n ie  je s t  jeszcze w  te j chw ili j a ­
sne.

W szystko  to razem  w skazu je , że 
R u m u n ja  zna lazła  s ię  z n o w u  n a  b a r -  
■l*o o s t r y m  z a k r ę c i e  s w e j  h i s t o r j i .  
To, co s ię  d z ie je  obecnie w  Rum u­
n ji, zaw ażyć może n a je j  lo sie i na 
je j przyszłości.

N iewiadom o jeszcze dokładnie, co 
° s t a t e c z n i e  s p o w o d o w a ł o  d y m i  
s i ę  n i e f o r t u n n n e g o  g a b i n e t u  p . Go-  
91. N ie u leg a  w ątp liw ośc i, że sam  
P- Goga z t ą  d ym is ją  s ię  n ie  liczył, a 
naw et s ię  j e j  n ie  spodziewał. O rgan i 
*°wał przecież bardzo sk rzętn ie  n ad ­
chodzące w yb o ry : obsadzał p refektu  
fy  swoim i ludźm i, kasow ał sam orzą­
dy gm inne i d ep artam en ta ln e , na 
Wszystkie s tro n y  w erbow ał zwolen­
ników i sprzym ierzeńców , różnemi 
środkam i i różnemi drogam i.

N ie  u s t a w a ł  t e ż  p . G o g a  w  p r o p a ­
gandz ie .  z a g r a n i c z n e  j  : żaden chyba 
^ d  rum uńsk i n ie  w ydał ty lu  dekla- 
I’acy j . odezw, m an ifestów , przezna­
czonych d la św ia ta , co g ab in e t Go­
ff* —  Cusa. W idocznie p. Goga n ie  
m iał w ątp liw ości co do tego, że uda 
mu się opanować nap ięc ie  w ew nętrz 
ne i w  sposób za is te  cudowny (a  w 
R um unji n ie raz  p rak tyko w an y) p o ­
m n o ż y ć  o w e  10 p r o c .  g ł o s ó w ,  j a k i e  o- 
» t a t n i o  o t r z y m a ł ,  d o  l i c z b y  z a p e w n i a  
JĄcej m u  w  p r z y s z ł y m  p a r l a m e n c i e  
k o n i e c z n ą  w i ęk s z o ś ć .  W idocznie w ie- 
^ y ł  rów nież, że uda mu się n aw ią ­
zać *ak ie  ko n tak ty  m iędzynarodowe, 
które um ożliw ią mu prow adzen ie po 
lityk i z ag ran iczn e j, p o l e g a j ą c e j ,  j e ż e  
H n i e  n a  c a ł k o w i t e m  p o d d a n i u  s i e  
d y r e k t y w o m  B e r l i n a ,  ja k b y  może 
Pragnął tego w spóln ik prof. Guza, to 
w każdym  raz ie  na poważnem w yła­
m aniu s ię  R um unji z je j  dotychcza­
sowej l in j i  po litycznej.

J e d n o  i  d r u g i e  z a w io d ł o .
Napięcie w ew nętrzne okazało się 

n 'e do opanow ania, na te ren ie  m ię­
dzynarodowym  zaś R um u n ja  n ie  zdo 
lała dogadać s ię  an i z F ran c ją , an i z 
A n g lją , a n i tem  b ard z ie j z So w ie ta ­
m i. Demarche sow ieckie, fran cu sk ie  
i an g ie lsk ie , k tó re  p rzypadły w  chwi 
Ü najw iększego  zaogn ien ia  p rzeciw ­
ności w ew nętrznych , m usiały  w pły­
nąć ostateczn ie na decyzję k ró la . De- 
eyz ja  zm iany gab in e tu  w yszła bo­
wiem  napewno od kró la , w b r e w  i n ­
t e n c j o m  i  t e n d e n c j o m  p r e m j e r a  
G og i .

X
Nowy gab in et, powołany przez kró 

la nosi n a j w y r a ź n i e j  c h a r a k t e r  g a b i ­
n e t u  p r z e j ś c i o w e g o .  Pokaźna liczba 
tek obsadzona je s t  prow izorycznie, 
objęcie szefostw a gab in etu  przez pil- 
t i ja r c h ę  M irona m a także tylko  cha- 
la k te r  chw ilow ej, a le  bardzo w ym o­
w nej dem onstrac ji. J e s t  to pozatem 
gab in et um iarkow any. N ie m a  w  n i m  
' u p e ł n i e  p r z e d s t a w i c i e l i  s k r a j n i e  r a -  

y t o l n o - p r a y ń c o w e j  „ Ż e l a z n e j  G w a r
l l » n iem a oczyw iście także i przed 

stAw icie!i sk ra jn ych  ugrupow ań le­
w icowych, n ie  są  w  n im  reprezento­
w an i c a ran iśc i. J e s t  to przedew szy­
stk iem  o s o b i s t y  g a b i n e t  k r ó la  K a r o -  
0, składa s i ę  b o w i e m  w y ł ą c z n i e  z lu  

dz i  o s o b i ś c i e  z w i ą z a n y c h  z k r ó l e m  
w ęz ła m i  p r z y j a ź n i .  Na te ren ie  m ię ­
dzynarodowym  nowy rząd będzie za­
pewne s ta ra ł s ię  sk ierow ać R um unję

w  daw ne łożysko je j  poczynań ; w  po 
lity c e  w ew n ętrzn e j wolno było ocze­
k iw ać , że g ab in e t dążyć będzie do 
p a c y f i k a c j i  s t o s u n k ó w  w  r a m a c h  
p r a w  o b o w i ą z u j ą c y c h .

F ak t, że ten  w łaśn ie  g ab in e t zde­
cydował s ię  złożyć całą władzę 
w ykonaw czą w  ręce w o jska , że zdecy 
dował s ię  n a  zaw ieszen ie  działalno- 
śc i.s tro n n ic tw  p o litycznych ; że wpro 
w adził w  całej R um u n ji » tan  w y ją t ­
kow y — j e s t  d o w o d e m  p o w a g i  i  g r o ­
z y  p o ł o ż e n i a  w e w n ę t r z n e g o  R u m u n j i .  
S y tu a c ja  m usi być is to tn ie  bardzo 
ciężka, je ż e li d yk ta tu rę  w ojskow ą 
decydu je  s ię  w prow adzić rząd  u m ia­
ru po litycznego, p racu jąc y  pod p a ­
tronatem  najw yższego  dosto jn ika cer 
kw i p raw osław nej. S y tu a c ja  p arado ­
k sa ln a , a  jed n ak  p raw dziw a.

T a k ie  s y t u a c j e  b y w a j ą  n i e s ł y c h a ­
n i e  n i e b e z p i e c z n e .  Królowi i rz ą ­

dowi chodzi oczyw iście o p ac y f ik a ­
c ję  stosunków  w ew nętrznych , o w y ­
prostow an ie p o lityk i z ag ran iczn e j,
o w ye lim in o w an ie  z ż yc ia  po litycz­
nego sk ra jn ych  elem entów  w yw ro to ­
wych. Można też m niem ać, że w  za­
m ia rach  kró la  leży  powrót do norn' 
p raw nych  i p rzyw rócen ie  R um unji 
p raw  obyw ate lsk ich  i po litycznych , 
po w ypełn ien iu  przez dyktaiturę je j  
zadań. C zy j e d n a k  t a  n i e b e z p i e c z n a  
g r a  d o p r o w a d z i  d o  t e g o  w ł a ś n i e  r e ­
z u l t a t u  ?

X
D yktatu rę  i do tego d yk ta tu rę  

w ojskow ą łatw o je s t  powołać do ży­
c ia , daleko jed n ak  tru d n ie j usunąć 
j ą  potem  od w ładzy ; bardzo łatwo 
je s t  zaw ies ić  wolności k o n s ty tu cy j­
ne i działalność stro n n ic tw  oraz o- 
droczyć w ybory, d a l ek o  t r u d n i e j  j e s t  
t e  w o l n o ś c i  p r z y w r ó c i ć ,  rozpisać w y ­

bory, pozwolić stronn ictw om  p o lity ­
cznym  na zm artw ych w stan ie . Łatwo 
je s t  n a jb a rd z ie j n iebezp ieczne e le­
m enty zepchnąć tero rem  w  podzie­
m ia życ ia  po litycznego, daleko tru d ­
n ie j o siągnąć , ab y  n ie  prow adziły o- 
ne d a le j sw ej roboty k o n sp iracy jn ie .

W ie lk i e  d e m o k r a c j e  Z a c h o d u  ju ż  
d a w n o  p r z ek o n a ł y  s i ę  o t e m ,  ż e  n a j ­
l e p s z ą  b r o n i ą  w  s t o s u n k u  d o  o p o z y ­
c j i  j e s t  d o p u s z c z e n i e  j e j  d o  udz ia łu  
w  r z ą d a c h .

Król K arol p rag n ie  n iew ątp liw ie  
uchronić R um u n ję  i sw ój tron  od 
w strząsów  i od ro zp ętan ia  s ię  żyw io­
łów sk ra jn ych . N i e w i a d o m o  j e d n a k ,  
c z y  o c h r o n i  j ą  o d  t e g o  d y k t a t u r a ,  
s t a n  w o j e n n y ,  o b o s t r z o n a  c e n z u r a ,  
z a w i e s z e n i e  s w o b ó d  p o l i t y c z n y c h .  
N iesłychan ie  ciężka odpow iedzial­
ność spadła na b a rk i k ró la  i jego  g a ­
b in etu . N.

W świetle prasij

Demokracje podejmują walkę
Anglji dojadła propaganda totalna

(N ) W ie le  m usiało  s ię  zm ien ić  
! n a  św iec ie , je ż e l i  n aw e t w  A n g l j i  
j z aczyn a  s ię  m ówić o p ro p agan d z ie , 
i Izba Gmin o b rad u je  n ad  z o rg a n i­

zow an iem  p ro p agan d y  n a te re n ie  
z a g ra n ic y , o k tó re j zd an ie  je szcze  
poprzedn ie poko len ie gen tlem an ó w  
a n g ie ls k ic h  n ie  dbało n a jz u p e łn ie j.

Zapow iedź w zm o cn ien ia  i z reo r­
g an iz o w an ia  p ro p agan d y  a n g ie l­
s k ie j p ad ła  je szcze  p rzed  św ię tam i 
Bożego N aro d zen ia . Lord  C ran - 
borne zaw iadom ił o tem  w ów czas 
Izbę Gmin. O becnie p re m je r  C ham ­
b e r la in  n a  p o sied zen iu  Izby podał 
d o kładn ie j szczegó ły p lan o w an e j 
o rg a n iz a c ji . M a s ię  n ią  z a ją ć  
sp e c ja ln a  ko m is ja  w yłon iona s  
rz ąd u . N a czele  k o m is ji s ta n ie  o- 
sob isto ść  n ieb yłe  j a k a :  sam  s i r  Ro­
b ert V a n s it ta r t . N ie św iad czy  to 
może zb yt dobrze o obecnej s y tu a ­
c j i  p o lity c zn e j s i r  R oberta , k tó ry  
je szcze  n iedaw no  zajm ow ał s ię  
sp raw am i bądź co bądź w aż n ie j-

szem i n iż  p ro p agan d a , z d ru g ie j 
s tro n y  je s t  to je d n a k  dowodem, ja k  
w ie lk ą  w ag ę  p rz y w ią z u ją  A n g lic y  
do tego  nowego d la  n ich  z a g a d n ie ­
n ia .

Z adan iem  k o m is ji m a być p ra c a  
n ad  u g ru n to w an iem  z a g ra n ic ą  lep ­
szego z ro zum ien ia  A n g l j i  i A n g li­
kó w ; w  skład  ko m is ji w e jś ć  m a ją  
p rz e d s taw ic ie le  an g ie lsk ie g o  r a d ja , 
rep rezen tan c i r a d y  d la  p ro p agan d y  
k u ltu r y  a n g ie ls k ie j (pow ołanej do 
ż y c ia  w  r . 1934), zw iązków  tu r y ­
styczn ych  o raz  in n ych  s to w arzyszeń  
i k o rp o racy j a  n ajp raw do p o do bn ie j 
i p rz e d s taw ic ie le  p ra sy .

R ząd a n g ie ls k i m a n ie ty lko  za- 
j m ia r  ro zw in ąć  ożyw ioną d z ia ła l- 
I ność p ro p agan do w ą, a le  jed n o cześ­

n ie  z a ją ć  rów n ież  po zyc ję  obronną 
wobec w ro g ie j d ła A n g lj i  p ro p a­
g an d y  u p ra w ia n e j p rzez różne k r a ­
je . W  d y sk u s ji, ja k a  w y w ią z a ła  s ię  

i w  Izbie n ad  zap o w iedz ią  C ham ber- 
I la in a , o św iad czył E den, że rząd  an -

I g ie ls k i zw rócił s ię  ju ż  do in n ych  
j rządów , d o m aga jąc  s ię  z ap rze sta - 
. n ia  p ro p agan d y  a n ty a n g ie ls k ie j w  
te ren ach  p o d ległych  wpływom  W ie l 
k ie j B r y ta n ji . Pozatem  je d n a k  n a ­
c isk  n a jw ię k sz y  m a być położony n a  
p ro p agan d ę  p o zytyw n ą , k tó ra  m a 
o b jąć  n a jró ż n ie js z e  śro d k i i m eto­
dy.

A k c ja  p ro p agan d o w a o b e jm ie : 
obsługę in fo rm ac y jn ą  n a  drodze 
te le g r a f ic z n e j , rad jo , d z ia ła ln o ść  
ośw iatow o  - n aukow ą oraz f ilm .

P ro p ag an d a  p row adzona b y ła  do­
ty ch cz a s  p rzez różne k r a je , p rzy- 
czem ce lo w ały  w  n ie j p rzed ew szyst­
k iem  „d ynam iczn e“ k r a je  to ta ln e . 
B ędzie rzeczą  c iek aw ą , ja k ie  fo rm y 
p rzyb ie rze  p ro p agan d a  p row adzo­
n a przez d em o krac ję  a n g ie ls k ą . 
M ożna m ieć bow iem  obaw y, czy 
dorów na ona n ie ty lk o  rozm achow i 
p ro p agan d y  s tro n y  p rzec iw n e j, a le  
także  j e j  n iew yb red n o śc i, b ru ta ln o ­
śc i i b ezw zględnośc i.

„Wszystko nieprawda6 6

B erlin  dem entuje pogłoski o w rzeniu w Niemczech
W czoraj w m in is te rs tw ie  P ropa­

gan dy  R zeszy odbyła s ię  ko n feren ­
c ja  p rasow a, w czasie  k tó re j radca 
B ern d t 2̂ kom unikow ał zebranym  
dzienn ikarzom , iż  zaprosił ich z po­
lecen ia  m in is tra  P ro p agan d y  dr. 
Goebbelsa i p rag n ie  udzie lić  w y ja ­
śn ień  na tem at „gro teskow ej i złośli 
w ej k a m p an ji“ , prowadzonej w  pra- 
iie  zag ran iczn e j p rzeciw  Niemcom 
na tle  o statn ich  zm ian w ew nętrz ­
nych w  Rzeszy.

R adca B ern d t przytoczył szereg  
tego rodzaju  sen sacy j, podanych 
przez różne, p ism a zagran iczne , p rze­
c iw s taw ia ją c  się m. in . wywodom 
p arysk iego  „ In fo rm ation“ o polityce 
w a rm ji n iem ieck ie j, ośw iadczając , 
że „ a rm ja  n iem iecka była zawsze 
apo lityczna i pozostaje apo lityczna" 
i że „kom isarze po lityczn i mogą być 
w Sow ietach , n ie  zaś w  N iem czech“ .

K a t e g o r y c z n i e  z d e m e n t o w a ł  o n  a-  
l a r m i s t y c z n e  p o g ł o sk i  o  r o z r u c h a c h  
w o j s k o w y c h  w  O l s z t y n i e  i  Słupsk»'., 
n a z y w a j ą c  j e  p o g ł o s k a m i  „ g r o t e s k o - 
w e m i  i  g ł u p s t w a m i " .  P o t ę p i ł  d a l e j  
j a s k r a w e  s e n s a c j e  c a ł e j  w c z o r a j s z e j  
p o r a n n e j  p r a s y  r u m u ń s k i e j  n a  t e ­
m a t  „ r e w o l u c j i  w  N i e m c z e c h ,  w a lk  
u l i c z n y c h  w  B e r l i n i e ,  o s t r z e l i w a n i u  
g m a c h u  r z ą d o w e g o “ itp . W  zw iązku 
z pogłoskami o rzekomem opuszcze­
n iu N iem iec przez b. kronprinca. 
rad ca  B ern d t s tw ierdz ił, iż przekro- 
czył on is to tn ie  g ran icę  w celach 
•portow ych, u d a jąc  s ię  n a  n a r ty  i  po

wróci do N iem iec za dni 14.
W brew  pogłoskom zagran icznym , 

n i e  s ą  z a m i e r z o n e ,  w e d ł u g  r a d c y  
B e r n d t a ,  ż a d n e  d a l s z e  z m i a n y  w  s i l e  
z b r o j n e j .  P o z a  z m i a n a m i ,  k t ó r e  ju ż  
p o d a n o  o f i c j a l n i e  d o  p u b l i c z n e j  w i a ­
d o m o ś c i ,  n i e  d o k o n a n o  ż a d n y c h  d a l ­
s z y c h  z m ia n .  G e n e r a l  v o n  F r i t s c h  
j e s t  n i e z d r ó w  i  z n a j d u j e  s i ę  w  B e r l i ­
n i e  w  s  w e m  m i e s z k a n i u .

N i e p r a w d z iw e  s ą  r ó w n i e ż ,  s t w i e r ­
dza  r a d c a  B e r n d t ,  d o n i e s i e n i a  l o n ­
d y ń s k i e j  p r a s y  p o r a n n e j  o  r z e k o m em  
z a m k n i ę c i u  g r a n i c  n i e m i e c k i c h .  I s t­
n ie ją  je d y n ie  pewne ogran iczen ia  
ruchu na g ra n ic y  b e lg ijs k ie j . D zieje 
s ię  to jed n ak  w yłączn ie z powodu to 
czących s ię  rokowań z B e g lją  w  sp ra 
w ie  u regu lo w an ia  ruchu g ran iczn e­
go. Na g ra n ic y  n iem ieck ie j niem ; 
żadnej zw iększonej kon tro li i każdy 
podróżny przekonać s ię  może naocz­
n ie, że n ic s ię  tam  n ie zm ieniło. Rze­
kome obsadzanie koszar przez S . S 
je s t  absurdem .

T endencyjne i n ieścisłe są rów­
nież w iadom ości, że kanc lerz  ju ż  14
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lutego, w  zw iązku z w ydarzen iam i w 
k ra ju , w raca  n ag le  do B e r lin a  je s z ­
cze przed zwołaniem  R eich stagu  w 
dniu 20 lu tego . W  istocie rzeczy kan 
clerz w raca  w cześn ie j, ab y , ja k  co­
rocznie, być n a  ban k iec ie , o rgan izo ­
w anym  w  dniu 15 lu tego  d la korpu­
su dyplom atycznego. N astępn ie w 
dn iu 18 lu tego  odbędzie s ię  o tw arc ie  
w ys taw y  autom obilow ej, k tó rą  kan ­
clerz o tw iera  zawsze osobiście.

Ś m i e s z n e  i  g ł u p i e  — oświadczył 
radca  B ern d t — j e s t  t w i e r d z e n i e ,  żt 
k a n c l e r z  s t r a c i ł  g ł o s  i  z t e g o  p o w o d u  
j e g o  d e k l a r a c j a  w  R e i c h s t a g u  m a  b y ć  
w y g ł o s z o n a  z p ł y t .

P o g ł o s k i  o  r z e k o m e j  u c i e c z c e  z a ­
g r a n i c ę .  g r u p y  o f i c e r ó w  z N i e m i e c  
n a l e ż y  p r a u ' d o p o d o b n i e  p r z y p i s a ć  t e ­
m u ,  ż e  p i ę c i u  o f i c e r ó w  u d a ł o  s i ę  n a  
n a r t y  d o  A u s t r j i .

O dpow iadając n a  p y tan ia  poszcze­
gólnych d z ien n ikarzy , radca B ernd : 
stw ierdz ił m. in ., że w brew  pogłos­
kom zagran icznym  —  n i e  j e s t  z u m i e  
r z o n y  w  N i e m c z e c h  n o w y  p l e b i s c y t .  
M arsza ł ek  B l o m b e r g  —  zapew nia 
radca B ernd t — w r ó c i  d o  N i e m i e c .

S e n s a c y j n e  p o g ł o s k i  o  p o w o d a c h  
u s t ą p i e n i a  m a r sza łk a  B l o m b e r g a  i 
g e n .  F r i t s c h a  są  n i e p r a w d z i w e .  C h o ­
dz i  o  w z g l ę d y  z d r o w o t n e .  Ś lu b  m a r ­
szałka B l o m b e r g a  n i e  m a  z tą s p r a w ą  
n i c  w s p ó l n e g o ,  „ j e s t  t o  s p r a w a  p r y ­
w a tn a ,  a s p r a w y  p r y w a t n e  w  N i e m ­
c z e c h  n i e  m a j ą  n i c  w s p ó l n e g o  z e  
spiawami służbowemi“.

NIE ZWIĘKSZAĆ O B C I^Ż E S 
PUBLICZNYCH

„C zas“ o m aw ia  w  a r ty k u le  wstęp 
nym  p. t . „ C ięż a ry  p u b liczn e“ m . in . 
w p row adzoną o sta tn io  p rzez  Z .U .S. 
podw yżkę sk ład ek  n a  u-beeapiecłc 
n ia  społeczne. O rgan  zachowawców 
w yp o w iad a  s ię  k a teg o rycz n ie  p rz t 
c iw  podw yżce sk ład ek  ubezp ieczen ie  
w ych  i w y su w a  w śró d  w ie lu  a rg u ­
m entów  p rzec iw  te j podw yżce ta k i, 
k tó ry  n ie w ą tp liw ie  je s t  o p in ja  k aż ­
dego p ra c o d a w c y :

„...czy w czasach obecnych, kiedy nas 
poziom cen w złocie jest najwyższy, a l­
bo prawie najwyższy na świecie, może* 
my sobie pozwolić na zwyżkę kosztów 
produkcji, jaką niewątpliwie będzie 
podwyższenie składek płaconych przez 
pracodawców?"

„C zas“ je s t  p rzeko n an y , iż
„...minister Kwiatkowski żywo sprze­

ciwi się zakusom komisji opieki spo 
łecznej, że silnie postawi sprawę 
zwiększania obciążeń publicznych w ja ­
kiejkolw iek formie, no i  że znajdzie nn 
plenum większość, która to jedynie słu­
szne stanowisko poprze.”

Tę. o p in ję  „C zasu“ p o d z ie lam y v f  
c a łe j ro zc iąg ło śc i i w ie rz ym y , że a r ­
g u m en ty  m n ie jszo śc i k o m is ji ochro­
n y  p ra c y  p rzem ów ią do p rzek o n a­
n ia  Se jm o w i.

DŁUGI PAŃ STW O W E
„G oniec W a rsz a w sk i“ o s trz eg a  

przed  ,p o lityk ą  b rn ię c ia  w  d łu g i, 
k tó ra  cech u je  n asze  b u d żety  p ań ­
stw ow e. S tw ie rd z iw sz y , że budżet 
nasz  o p ie ra  część  sw o ich  ob liczeń  
n a  sp ad k u  k u rsu  obcych w a lu t , 
d z ien n ik  popołudn iow y s n u je  n a­
s tę p u ją c e , p e sym istyczn e  r e f le k s je , 
co do p rzyszłośc i budżetów  P o ls k i :

„Gdyby nie te szczęśliwe okoliczno« 
ści zagraniczne, tegoroczny budżet pań­
stwa musiałby przeznaczyć na spłatę raf 
pomad 200 miljn. zł., na odsetki poaad 
300 miljn. zł. — razem dobrze posad 
pól miljarda zł.

Jeś li państwo będzie dalej brnąć w 
długi — w ciągu trzech lat dojdziemy, 
mimo ulg zagranicznych, do sumy pót 
miljarda zł. rocznie na „obsługę długów 
państwa". Da to rocznie 15 zł. na gło­
wę każdego obywatela kraju.

Ci, którzy jadą naprzód, mają obowią­
zek oglądnąć się czasem na tylne koła 
wozu. Czasem na pochyłej drodze trzeba 
rozpęd wozu — zahamować.”

OKRĘT TOTALIZM U PĘDZI...
„I.K .C .“, o m aw ia ją c  w y d a rz e n ia  w  

N iem czech, p o d k reś la  in te re su ją c y , 
z pun k tu  w id z en ia  gospodarczego , 
m om ent. Otóż fro n d a  R e ich sw ełiry  
z m ierza ła  —  zdan iem  tego  d z ien n i­
k a  —  do złagodzen ia  te n d e n c y j a u ­
ta rk ic zn ych . T ym czasem  b ieg  w y ­
d arzeń  s tw o rzy ł in n ą  zupełn ie rz e ­
czyw isto ść  :

„Ministerstwo gospodarki zostało zre­
organizowane i postawione w służbę JPla 
nu Czteroletniego", nowy minister go­
spodarki Funk zapowiedział, że mini­
sterstwo ukróci -wszystkich przeciwni­
ków, że usunie wszystkie trudności, a 
gdyby się nie dało niektórych trndno- 
ści (czytaj oporu przemysłowców) roz­
wiązać na drodze perswazji, rozwiąże 
je rozkazem; że wreszcie krytyka mi­
nisterstwa jest równoznaczna z k ryty­
ką ministra, co znaczy, że nawet ta ho­
meopatyczna doza krytyki, jaka była do­
tychczas dopuszczalna, została na przy­
szłość wykluczona.

Najbardziej radykalny kierunek naro- 
dowego-socjalizmu święci triumfy. Żagle 
są napięte, w iatr dla maksymalistów 
sprzyjający, okręt totalizmu pędzi z wiel 
ką ilością węzłów do idealnej realizacji."
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Prądy ideowe wśród młodzieży
-smugi przykrego światła na Z.N.P.

Z agadnienia młodzieży i szkoły polskiej w Senacie
Na posiedzen iu  ko m is ji budżeto­

w e j S en atu  sen . R udow sk i, sp raw o ­
zdaw ca budżetu  M in. W . R . i O. P. 
pośw ięcił w  sw ym  r e fe r a c ie  dużo u- 
w a g i zagad n ien io m  ideo log icznym  i 
w ychow aw czym .

MŁODZIEŻ KRÓLIKIEM 
DOŚWIADCZALNYM

W  z ak re s ie  id eo lo g ji m łodzieżo­
w e j b y liśm y  św iad kam i w ie lu  ekspe 
rym en tó w  re so rtu  o św ia ty . Idą ta k  
próby z a  p róbam i. Społeczność mło­
dzieżow a s ta ła  s ię  k ró lik iem  do­
św iad cza ln ym . Społeczeństw o s t a r ­
sze w  p ew n ej sw e j częśc i dopingo­
w ało  m łodzież. In n i zaś w o ła li : k u l­
tu ra  zagrożona, n iech  p o lic ja  zirobi 
porządek.

M in iste jis tw o  łagodziło  jed n ych  } 
d ru g ich , p ersw adow ało . A m łodzież 
robi «w o je . W a lcz y  d a le j, gd y  n ie  
m a co je ś ć , up uszcza  sobie k rw i. J e j  
ta k ty k a  to n ie  je s t  ta k ty k a  sm ark a ­
czy, podrostków  —  to tw a rd a  w a lk a  
o idee;, o p rzyszłość, o ta k ie  uirządze 
ni?. R zeczypospo lite j, ja k ie  im  s ię  
słu szne i dobre w y d a ją . D z is ia j m y 
stan o w im y p raw a , lecz  n a s  je s t  z 
każdym  dn iem  m n ie j, a  ich  będzie 
co raz  w ię c e j. M yślę , że słu szne  są 
g ło sy : M usim y s ię  z n im i dogadać.
Je d n a k  je s tem  w  -tem m ie jscu  p e sy ­
m is tą , tw ie rd zę , żeśm y s ię  spóźn ili, 
dośw iadczył tego  n a  sobie płk. Koc.
M oje o b serw ac je  m ów ią m i, że mło­
dzież ju ż  n ie  chce s ię  z n am i doga­
dać , chce iś ć  в а т а .

SZUKANIE NOWYCH DRÓG
M ówca d z ie li e ię  -tutaj sw em i ob­

se rw a c ja m i n a  tem at k sz ta łto w an ia  
e ię  p r ą d ó w  ideow ych  w śró d  m łodzie л  
żv różnych ugrup o w ań . M ówi, że j 0 g m m n e  -za in teresow an ie  w yw a-I  g i -są złe. W idzim y w  in nych  k ra -  
m lodzież p raw ico w a  je s t  n a s tro jo n a  Izbl,e. P o m ó w i e n i e  posła gen . j a c h ,  ż e  doprow adziły oine do nad-
en tu z ja s ty cz n ie  d la  a rm ji. N ie k tó re 1 Ż eligow sk iego , k tó re  sygn a lizo w a- zw ycza jn ych  w yn ików . Chcę jed n ak , 
E p o jęć  p rogram ow ych  m łodzieży P o k r ó t c e  w num erze w czo ra j-

k a c y jn y  d la  n au c z y c ie li w  Z akopa­
nem w  r . 1936, o podobnych n as tro ­
ja c h . Z ap ytu je , j a k  -może pozosta­
w ać  .na -stanow isku k ie ro w n ik a  se- 
m in ar ju m  n au czyc ie lsk iego  dr. W ła 
d ysław  S p aro w sk i, zn an y  z sw e j 
k s iążk i p. .t. „W yzw o len ie  człow ie­
k a  w  1933 ir.“ , w  k tó re j s ą  ta k ie  zd a ­
n ia , ja k  „ r e l ig ja  je s t  obłędem, Bóg 
p u s tą  ch im erą“ i t . d. P rzypom ina 
też jyazd  Z. N. P . w  K rakow ie w  ro­
ku 1930, na k tó rym  dom agano s ię  
z n ie s ien ia  p ra k ty k  r e l ig i jn y c h  w 
szkołach . T w ierd z i, że Z. N. P. p ro ­
w adzi a k c ję  n iezgodn ą z zało żen ia ­
mi p o lsk ie j szkoły, -pozatem w ogóle 
рп ^д< 1г 1 w y b u ja łą  a k c ję  p o lity cz ­
ną. M ów ca do m aga  s ię  u zd ro w ien ia  
tych  stosunków .

O m aw ia jąc  s y tu a c ję  w  -szkolni­
c tw ie , p. Rudow-ski s tw ie rd za , że i- 
lość dz iec i, k tó re  n ie  m a ją  dostępu 
do .szkół, u m n ie jszy ła  s ię  z m iljo n a  
do 679 ty s . M ówca w y k a z u je  jed n ak  
ogrom ne b rak i szk o ln ic tw a  w  w ie lu  
dz iedz in ach  i w y ra ż a  zdan ie , że i- 
d ea  b ezp łatne j -szkoły je s t  n ie r e a l­
n a  w n aszych  w a ru n k ach  f in an so ­
w ych .

D Y SK U SJA
Na te  tem aty  ro zw in ęła  s ię  długo 

trw a ła  d y sk u s ja , k tó ra  p rz e c ią g n ę ­
ła s ię  do -późnych godzin nocinych.

Z. N. P . zn a laz ł w  n ie j sz e reg  zde 
cydow anych  k ry tykó w , a  n aw e t po- 
tę p ic ie li, zn a laz ł i sw oich  apo loge­
tów  i obrońców , -którzy dow odzili, 
że z a ra u ty  s taw ia n e  Z w iązkow i s ą  
zb yt k rańco w e i p rzesadne .

Jed n ak że  ja s k r a w e  p rz yk ła d y  n ie ­
ty lko  a n ty k le ry k a ln e g o , a le  i an ty - 
re lig ijn e g o  n a s ta w ie n ia  pew nego o- 
dłam u n au cz yc ie ls tw a , przytocizone 
przez re fe re n ta , zn a laz ły  -silne e- 
cho w  m ocnych p rzem ów ien iach  s e ­
n a to ra  P e trażyck iego , Gołuchow- 
sk iego , R ostw orow skiego  i in . Po- 
tępio.no w  n ich  zdecydow an ie p rąd y  
d e s tru k cy jn e , p rz e ja w ia ją c e  s ię  
w śród  -nauczyc ie lstw a i akcen to w a­
no, iż r e l ig ja  je s t  i pozostać m usi 
fundam entem  szkoły p o lsk ie j.

Sen . K arszo -S ied lew sk i zw rócił u- 
w agę  -na p ew ien  o d c in ek  w y k sz ta ł­
cen ia  n asze j m łodzieży, k tó ry  je s t  
szczegó ln ie  zan ied b an y . Chodzi o 
b. s łab ą , p ra w ie  Żadną znajom ość 
językó w  obcych i to n ie ty lko  w śród  
m atu rzystó w  szkół śred n ich , lecz i 
w śród  ab itu rjen itów  w yższych  z a ­
kładów  naukow ych . U tru d n ia  im to 
ogrom nie obejm ow anie -posad, w  czę 
s-tych w yp ad kach  un iem o żliw ia  dele 
gow an ie  'z ag ran icę  d la  o db yc ia  ko­
rzystn ych  p ra k ty k , lub dalszego  w y ­
szko len ia .

SzKoły nie można oddzielić 
od społeczeństwa

Przem ówienie min. Świętosławskiego
Po d y sk u s ji n ad  budżetem  m in i­

s te r s tw a  O św ia ty  w  k o m is ji s en a c ­
k ie j, zab ra ł głos ftiin . Sw ię to sław - 
sk i, o św iad cz a ją c  m. in . :

U czyn iono z a rz u t ch w ie jn ego  
p ro w ad zen ia  re so rtu  w sto sun ku  
do m łodzieży. C hciałbym  by kom i­
s ja  up rzy to m n iła  sobie w y raź n ie  
ile  w a lk  ideo lo g iczn ych  i ile  z a ła ­
m ań przechodziło  społeczeństw o 
przez te dw a la t a . A czyż m ożna 
o d d z ie lić  szkołę od sp o łeczeń stw a?

Po d ług iem  zastan o w ien iu  s ię  
p rzyszed łem  do p rzeko n an ia , że 
p ro w adzen ie  ty c h  sp raw  m usi być 
podobne do leczen ia  p rzew lek łe j 
choroby, tem  b a rd z ie j, że  oprócz mło 
dz ieży  częstokroć sam o społeczeń­
stw o  przechodziło  psychozę. T rze ­
ba było p rzed ew szystk iem  zacho­
w ać  spokó j. P an  s en a to r  w y ra z ił  
s ię , że b yły  sto sow ane śro d k i su ­
row e. S tw ie rd zam , że było to  w te ­
dy, gd y  kaleczono lu d z i, n ie ty lko  
Żydów, a le  i Po laków , g d y  podkła­
dano bombę pod m ieszk an ie  p ro­
fe so ra , d la tego , że w yd ał w yro k  
sk a z u ją c y . Było to w ów czas, gdy  
dem olowano gm ach y  u n iw e rsy te c ­
k ie . T rzeba było w ów czas o stre  
ś ro d k i stosow ać.

K iedy jed n ak  izby ustaw o daw cze  
w  zrozum ien iu  kon ieczności odprę­
żen ia  uzn ały  za m ożliw e p rz y ją ć

Przyspieszyć konsolidację narodu
Sensacyjne przem ów ienie sejm owe gen. Żeligowskiego

u d e r z a ją  -s w o ją  t r a f n o ś c i ą ,  n ie k t ó r e  
s ą  -b. in ie b e z ip ie ca n « .

M łodzież m ó w i:
„Czyn zb ro jn y“ je s t  ju ż  d la  n a s

szym .
M ówca o m aw ia  n a  w stęp ie  z ag a ­

d n ien ie  sam orządu . S ą  sam o rząd y  
I m ie jsk ie , aw iązk i sam orządow e, k u r 

s y  sam orządow e, a  jedn o cześn ie  sły-
h is to r ją , nie może być więcej p r o - l^ y  s ję  głosy , że n iem a sam orządu , 
motorem czynu dzisiejszego. Siłą; Gen. Żeligowski wykazuje niedoma-
reak ic ji p o p ad liśm y po w ie lk im  w y­
s iłk u  w  bezczynność. W ydobądźm y 
z głęb i u śp ione s iły , w a lo ry . Poczuj 
m y s ię  narodem  polskim , o tr z ą ś n ij­
m y obce n a le c ia ło śc i“ .

I n f i l t r a c ja  totaliizm u sp ra w ia  je ­
d nak , że m łodzież sz u k a  m etody 
przełom ów.

E lim in u jąc , po żało w an ia  godne 
usikoki, trzeb a  z ob jektyw izm em  
stw ie rd z ić , że id ee  te  w  społeczeń­
s tw ie  s ta ły  s ię  ogrom nie pop u larn e .
Głosy lek cew ażen ia , k tó re  jeszcze  i 
d z is ia j s ły szy  s ię  o ru ch ach  ideo lo­
g iczn ych  w śród m łodzieży akadem ie 
k ie j, w yp o w iad an e  ty lko  być m ogą 
przez lu d z i, k tó rzy  ro zm yśln ie  n ie  
ch cą  w id z ieć  w a g i tego  zag ad n ie ­
n ia .

N astępn ie  r e fe re n t om aw ia szero-J 
ko z ag ad n ie n ia  w ych o w aw cze :

(»dyby b y li le g jo n iśc i z a s ie d li po 
ra z  d ru g i n a  ław ie  szko ln e j, toby 
im id ea  w ych o w an ia  państw ow ego  
s ta rc z y ła . Lecz d z is ie jsz a  m łodzież 
n a  po lu  w a lk i n ie  była, n a  rodzące 
s ię  p ań stw o  n ie p a trz y ła . W śród nę­
dzy  d z is ie js z e j uosob ien iem  p ań ­
s tw a  d la  w ie lu  je s t :  sk ąp a  p en sy j- 
k a , sekw estra to r, p o lic jan t, czy m an 
d a t k a rn y . D latego w ych o w an ie  
pań stw ow e m usi być uzupełn ione,
w zm ocnione po jęc iem  pofcrewnem, j ko jed n ą  drogę co do 
a  będz ie  n iem -p o jęc ie  n arodu . I d la 
tego  do ddei w ych o w an ia  p ań stw o -' 
w ego trzeb a  dodać w ych o w an ie  n a- 9 m a ja  1936 r., gdz ie  je s t  w szystko

g am a  w  tym  zak re s ie , z a trzym u jąc  
s ię  dłużej nad kw es-tją d z iała ln o śc i 
gm in w ie jsk ic h .

ECHA INCYDENTU 
W  K O M ISJI W O JSK O W EJ

N astęp n ie  przechodzi gen . Ż eli­
gow ski do om ów ien ia in cyd en tu  w 
ko m isji w o jsko w ej.

W ystąp iły  tam  dw a p o g ląd y  róż­
ne n a  ro lę  W odza N aczelnego . Mój 
p o g ląd  o p a r ty  je s t  na k o n s ty tu c ji. 
W szyscy  w iem y , ja k  w ie lk ą  -rolę w 
życ iu  narodu  m u si m ieć  i o d gryw ać  
Wódz N acze lny , ja k  w szyscy  m uszą 
być zo rgan izo w an i d la  w a lk i zw y­
c ię sk ie j. N ie może -być an i jed n e j 
m a leń k ie j fab ryczk i, an i jednego  
s to w arzyszen ia  ludzk iego , k tó reb y  
n ie  zdaw ało so b ie  sp ra w y  z tego , 
ja k a  będzie ich  ro la  podczas w o jny . 
W szystko  to p rzew id z ian e  je s t  w 
k o n sty tu c ji. Do tego m ie jsca , sądzę, 
zgad zam y s ię  z posłam i, k tó rzy  n a ­
p is a l i  do m n ie  -ten lis t , że n ie  m ogą 
ze m ną p raco w ać  w  k o m is ji w o jsko ­
w e j. Gdzież s ię  n asze  d ro g i rozcho­
dzą i czy rzeczyw iśc ie  s ię  rozcho­
d zą?

Z daje m i s ię , że tak . Bardzo ż a łu ­
ję , że tych  17 posłów n ie  jx w ie d z ia  
ło, ja k i  je s t  ich  pogląd . J a  znam  ty l 

ro li W odza 
N aczelnego  —  je s t  to a r t . 63 kon­
s ty tu c j i  i d ek re t P rezyd en ta  z d n ia

rodowe i  r e l ig ijn e .

DESTRUKCYJN E W PŁYW Y
T u ta j re fe re n t szeroko om aw ia 

p rz e ja w y  id e i d e s tru k cy jn ych , ja k ie  
obserw ow ano w śród  n au czyc ie l­
s tw a , z a s trz e g a ją c  s ię  jednocześn ie , 
że n ie  g e n e ra liz u je  tego  za rzu tu  w 
sto sunku  do w szy stk ich  n au czyc ie li.

P rzypom ina k o n fe ren c ję  pedago- k o n sty tu c ji, d ru g a  zaś różn ie je s t  
gicziną w  1929 r., w  czas ie  k tó re j nazyw ania. J e d n i m ów ią o d yk tatu - 
wygłoszono r e f e r a t  o szko le a n ty re -  rze , d ru d zy , o to ta lizm ie , trzec i o 
l ig i jn e j ,  p ro p ag u ją cy  n a jb a rd z ie j w odzostw ie. D alek i je s tem  od tego, 
d e s tru k cy jn e  h asła , d a le j kuna w a - , aby powiedzieć> że te  w szystk ie  dro

p rzew id z ian e  tak , że ty lko  n a leży  
w yko n ać  ja k  n a jb a rd z ie j s k ru p u la t­
n ie . J a k i  je s t  w ięc  ten  d ru g i ś w ia ­
to p o g ląd ? Skoro n ik t n ie  chce go o- 
św ie t lić , m uszę sam  to uczyn ić .

RO ZSTAJN E DROGI
Otóż m y  obecnie s to im y  n a  dro­

g ach  ro z s ta jn y c h : je d n a  to droga

ab y  n ie  było u n a s  fa łsz yw e j s y tu a ­
c ji .  Albo pó jdz iem y d rogą ko n sty­
tu c ji, albo d rogą zo rgan izo w an ia  
narodu poza k o n s ty tu c ją . J a  w swo- 
jem  sum ien iu  w ybrałem  tę p ie rw szą  
drogę.

Bo czemżeż m ożnaby u sp raw ied li 
w ić , gd ybyśm y w esz li na tę d ru gą  
d ro gę?  To, że na w schodzie i zacho­
dzie s ą  p a ń s tw a  to ta ln e , n ie  je s t  d la  n ie  można z n im  
m nie a rgum en tem . T o ta lizm  R o s ji P roszę sobie 
to d a lsz y  c ią g  to ta lizm u  c a ra tu . N ie 
może być też d la  n as wzorem  i to­
ta lizm  zachodn i, gdz ie  -chodzi o zu­
pełn ie  inne społeczeństw o, s to ją c e  
na w ysok im  szczeb lu c y w iliz a c y j­
nym . Je s te śm y  n iepodobn i an i do 
R osjan , an i do N iem ców. Je s te śm y  
sobą, z zaco fan iem  gospodarczem  i 
k u ltu ra ln em , lecz z o lbrzym im  zapa 
sem  dobre j w o li, ch ęc ią  do p racy  i 
z m iło śc ią  o jczyzny . I w tedy , k ied y  
n as i są s ied z i, s to ją c  na różnych  bie 
gun-ach, m a ją  sw o je u s tro je  p ań ­
stw ow e, w ted y  m y chcem y m ieć 
sw ó j w łasn y , o p a r ty  n a  s iln e j w ła ­
dzy, p raw ie , p rz e s trz ega n iu  zasad  
k o n s ty tu c ji i w o lności o sob iste j.

go założeń, w iem y  je d n ak  rów n ież , 
w ie le  go ryczy  -na dole on p rzyn ió sł . 
J e s t  zasłu-gą płk. S ław ka , że roz­
w iązał В. B., jaik -tylko w esz ła  w  ży ­
c ie  nowa k o n s ty tu c ja . I gd ybyśm y 
d a le j b y li s z li -tą d rogą , toby było 
m n ie j ta k ic h  rzeczy , ja k ic h  -dowo­
dem je s t  ten  m ały w yp ad ek  z  kom i­
s ją  w o jskow ą. C ieszę s ię  o s ta tecz ­
n ie , że ten  w yp adek  m ia ł m ie jece , 
gdyż je s t  on bardzo p o g lądow y. Dla 
te>go, że ktoś raa in n e  zd an ie , w ięc  

w spó łpracow ać ? 
w yo b raz ić , że gdizieś 

m ały człow iek n a  dole, w ypow ie sło 
w a k ry ty k i, a  w ted y  kom endan t po­
l ic j i  powie, że on je s t  p rz ec iw  obro­
n ie  i: : rodow ej.

M ARSZAŁEK PIŁSUD SK I 
A DYKTATURA

RADA PRZYBOCZNA P . PREZY­
DENTA R. P ., JA K O  DROGA DO 

KONSOLIDACJI
N asza k o n s ty tu c ja  w y d a je  s ię  n ie  

k ied y , jaikby n ie  do p ro w adzan a do 
końca. Dziś tu  s ły sz e liśm y  o doktry 
n ie  p ań stw o w e j. T ak  je s t . P aństw o  
m usi m ieć  w ie lk ie  l in je , a le  kto Je 
d a je , kto o n ;e  d b a?  Czy S e jm  mo­
że je  d ać ?  N ie. M y m ożem y dać o- 
b raz n astro jó w  społeczeństw a, aiłe 
naogół n ie  je s te śm y  w yk ład n ik iem  
tych  w ie lk ich  l in i j .  S e n a t też  n ie . 
G rom ada -ma -radę, gm in a  m a ra d ? ,

■ po w iat m a rad ę , w ojew ództw o też, 
Z w ie lk im  żalem  słyszę  zaw sze, r z ą d m a Se jm  i S en a t, a  -kogio ma 

ja k  m y m ów im y o M arszałku  tam , p an P rezyd en t, 
gd z ie  tego  w ca le  n ie  trzeb a . M uszę Głos: C ały naród , 
i j a  uc iec  s ię  do au to ry te tu . M ar- _  j a k M u naród  to p o w ie?  Gdzież 
sz a lek  n ie  ch c ia ł d y k ta tu ry , bo mó- te  w ie lk ie  l in je  p ań stw o w e, kto
w ił, że je ś l i  j a  będę tu  dyk tato rem , 
to w każdem  m iasteczku  będzie 50 
dyktato rków . M arszałek  zaw sze szu 
kał form  p ra w a , n aw e t n a  -drugi 
dzień , po przełom ie roku 1926. M ie­
liśm y  d ru g i e tap  —  BBW R. W iem y, 
ja k  sz lach e tn e  in ten c je  leżały  u je -

Musimy Polek* 
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nie db a?
M nie m ogą pow iedzieć , iż to m u­

szą zrobić s tro n n ic tw a  p o lityczn e . 
Lecz n a raz ie  -one s ą  odsun ięte  od 
w pływ u na l in je  p o lityczn e  paft- 
stw a .

M ów ca sąd z i, że w  sposób r e a l­
n y  m ożnaby p rzysp ie szyć  ko n so lid a­
c ję  n aro du , gd yb y  d la  u s ta le n ia  
w ie lk ich  l in i j  p o lityczn ych  p ań ­
s tw a , P an  P rezyd en t powołał jako  
or van  doradczy, zespół, złożony z 
p rz e d s taw ic ie li w szystk ich  u g ru p o ­
w ań  ideow ych . N ie byłby to u rząd , 
gdyż k o n sty tu c ja  tak iego  n ie  p rze­
w id u je , lecz zespół ludz i zasłużo­
nych i dośw iadczonych .

Gen. Ż eligow sk i w ym ien ia  n az w i­
ska osób, k tó re jego  zdan iem , po­
w in n y  w e jść  do te j R ady P rzybocz­
n e j I». P rezyd en ta  R . P .

p ro jek t u s ta w y  o zm ian ie  u stro ju  
szkół ak ad em ick ich , k ied y  rów nież 
pozwolono rekto rom  w y d aw ać  po­
rządkow e z a rz ąd zen ia  i k ie d y  p rzy­
szło odprężen ie , w sk u tek  tego , że 
s ię  usunęło  pew ne p u n k ty , które 
u tru d n ia ły  p ro w ad zen ie  s to w arzy ­
szeń  ak ad em ick ich  —  w ów czas moż­
na było p rz y s tą p ić  do zarządzeń , 
k tó re  w n io sły  pew ne uspoko jen ie .

D ziś w sz y s tk ie  u cz e ln ie  p ra c u ją  
n o rm a ln ie . Z resz tą  sp raw ę  ty ch  za­
rządzeń  n a z y w a ją  p an o w ie  n ie ­
słu szn ie  ghettem . N ie odstąp iłem  
w c a le  od tego , co tw ierd z iłem , że 
w y d an ie  ogó lnego  z a rząd zen ia  
p rzez m in is te rs tw o , do tyczące w y ­
d z ie len ia  osobnych ław ek  d la  s tu ­
dentów  Żydów, uw ażam  za n iem o­
ż liw e . S to ję  dziś n a  tem  sam em  s ta ­
now isku  i d o tych czas m in is te rs tw o  
ta k ieg o  za rz ąd zen ia  n ie  w ydało .

J e ż e l i  chodzi o Z. N. P., to n ie  da­
le j ja k  w czo ra j p rz y sz li do m nie 
panow ie  w y b ra n i do za rząd u , po­
w ied z ia łem  im  w y ra ź n ie , że s to su n ­
k i, k tó re  p an o w ały  w  zarząd z ie  
przed  u stan o w ien iem  k u ra to ra , n ie 
m ogą s ię  pow tórzyć.

W  tym  roku w  budżec ie  m in is te r ­
s tw a  zo sta ły  pow ażn ie podw yższo­
ne k re d y ty  n a  w y d a tk i zw iązan e  
n iem al w y łączn ie  ze szko ln ic tw em  
pow szechnem . W y d a je  m i s ię , że 
to je s t  rok o s ta tn i, w  k tó rym  po­
w ięk sz a  s ię  k re d y ty  ty lko  na jed n ą  
część re so rtu .

Kanonizacja 
Eł. Andrzela Bobtli
CITTA DEL VATICANO. K ore­

spondent P .A .T .-iczn e j d o w iad u je  
s ię  z m ia ro d a jn ych  źródeł, że P a ­
p ież zapow iedz iał u ro czys tą  kano­
n iz a c ję  b łogosław ionego A n d rze ja  
Boboli na p ie rw sz y  dzień  W ie lk ie j-  
nocy, t. j .  17 k w ie tn ia  b .r .

36 Śmiertelnych otlar 
coźara

Tragiczne wesele we wsi 
jugosłowiańskiej

BIAŁOGRÓD. W e w s i K ruszeca , 
w  pobliżu M o staru , w y d a rz y ła  s ię  
k a ta s tro fa  pożaru , w  k tó re j z g in ę ­
ło 36 osób.

P o żar w ybuchł w  ch w ili, g d y  w  
domu jed n ego  z zam o żn ie jszych  
m ie jsco w ych  m ieszkańców  odbyw a­
ło s ię  w ese le  je g o  có rk i. \y c ią g u  
k ilk u  m inu t, zan im  ro zb aw ien i go ­
śc ie  zdo ła li sp ostrzec  g rożące  im 
n iebezp ieczeństw o , w sz y stk ie  w y j­
ś c ia  b yły  ju ż  ob jęte  p łom ien iam i.

Zwłoki 36 o f ia r  k a ta s tro fy , c a ł­
kow icie  zw ęglone w ydobyto  z pod 
zg liszcz  domu, k tó ry  w pew nym  
m om encie z a w a lił  s ię . W  liczb ie  o- 
f ia r  k a ta s tro fy  z n a jd u ją  s ię  nowo­
żeńcy . •

250 milionów d&larów 
na pomoc bezrobotnym
żąda RoosevBlt od Kongresu

WASZYNGTON. P rezyd en t Roo­
se v e lt  zw rócił s ię  dziś ze sp ec ja l-  
nem orędziem  do K ongresu , dom a­
g a ją c  s ię  dodatkow ych  k redytó w  
w  w ysoko śc i 250 m ilj. do larów  n a  
pomoc d la  bezrobotnych.

Włochy wycohją wojska 
z Hiszpanji?

LONDYN. R ed ak to r dy.plom atycz 
ny „ D a ily  E xp ress“ zap o w iada , że 
n a le ż y  lic z yć  s ię  z  m ożliw ośc ią , iż  
W łochy w y c o fa ją  ochotn ików  z H isz 
p a n ji i będą s t a r a ć  s ię  o p o lep szan ie  
sto sunków  z W . B ry itan ją .

O sta tn ie  w y d a rz e n ia  w  N iem ­
czech w yw o łu ją  w  ko łach  w łosk ich  
obawę, że R zesza może w zm ocnić n a  
cisk n a  A u s tr ję . W łochy, w  obaw ie 
przed tą  ew en tu a ln o śc ią , ch c ia łyb y  
zw ięk szyć  g a rn iz o n y  ood B renne- 
rem .
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W o j  пси È3Ê§& e ^ a ^ g i i n
Triumf Inicjatywy prywatnej w walczącej Japonji

-proces w ręcz

A rtyk u ł  p o n i ż s z y  ukazał s i ę  w e  
F r a n k f u r t e r  Z e i t u n g .  J e ś l i  p r z y ­
t a c z a m y  g o  za ^ P o l i t y k ą  G o s p o ­
d a r cz ą “, t o  d l a t e g o ,  ż e  r z u c a  n -ow e  
św ia t ł o  n a  n i e z m i e r n i e  w a ż n e  za ­
g a d n i e n i e  m o b i l i z a c j i  p r z e m y s ł o ­
w e j .

W ojna ch ińsko -japońska wywoła- 
a w o rgan izm ie gospodarczym  Japo- 
nJi akutk i nadzw yczaj c iek aw e i n ie- 
°(3ekiw ane. Podczas, gdy  bowiem 
jo re ty c y  ekonotnji w o jennej tw ie r- 
Щ p raw ie  jednogłośn ie, że w  cza- 

Sle Wojny je s t  konieczne s iln e  zw ięk 
s*enie kontro li p ań stw a nad produk- 

n iem al upaństw ow ien ie  całego 
Przemysłu, a  w  każdym  ju ż  raz ie  co 
najmniej dążen ie do bardzo znaczne- 

ogran iczen ia  swobody in ic ja ty w y  
Prywatnej, to w  Jap o n ji obserwo- 

ac możemy obecnie —  w edług
fran k fu rte r  Z eitung
°dwrotny.

Mość zarządzeń w o jennych , któ- 
ryeh ch a rak te r  gospodarczy byłby 
^nty lib e ra ln y , je s t  bardzo n iew ie l- 

Specja lne u s taw y  w o jenne ogra- 
n*czy}y im port tow arów , n ie  służą­
cych celom w o jen n ym ; Jap o n ja  s ta - 

s>ę, b y  zm n ie jszen ie  przywozu n ie  
Minowało dopływu koniecznych su- 
^Wców. Pozatem  dozwolono na w y- 

złota i zw iększono eksport kosz- 
konsum cji wewrięitrznej. W szy- 

S e te zarządzen ia , k tó re  zresztą  
’e Wołały zapobiec 600 m iljonom  

■Ven ujem nego sa ld a  b ilan su  handlo- 
b e£o w r. ub., b yły  je d n ak  jedynem i 
°daj posun ięciam i rządu w  k ie ru n - 
4 zw iększen ia kontro li nad życiem  

^°spodarczem.
E tatystyczne p lan y  ks. Konoye o- 
°żono ad ac ta . Na ich m ie jsce  w kro 

''ЭД spontan iczny pryw atno-gospo- 
arczy boom gospodarki w o jen n e j, 
0гУ' ja k  s ię  okazu je, prow adzi do 
rostu p rodukcji szybc ie j, n iż p la- 

0AVa w ojenno-gospodarcza rozbudo- 
sJ*, W ykonywana przez rząd  i w oj-

^-^arakterystyczne je s t  w  te j gos- 
^ d a rce  w o jen n e j to, że Jap o n ja  o- 
«raniczia s ię  w yłączn ie  do je d n e j, a le 
■'? to Podstawowej fu n k c ji ; k i e r u j e  
1 »  P r y w a t n o - g o s p o d a r c z e  d o  t y c h  

aś n i e  d z i e d z in ,  k t ó r e  s ą  w a ż n e  i  
j e n n e g o  p u n k t u  w i d z e n i a .  W e- 

P^trz tych g ran ic  pozostaw ia p ry- 
atnym  przedsiębiorcom  n a jd a le j i- 

swobodę.
C iekawe je s t  rów nież, że opór s fe r  

os-Podarczych przeciwko kontroli 
^anst\va stał s ię  szczególnie s iln y  ju ż  

Pierwszym  o kresie  gospodarki wo- 
. , n,.leJ i że rów nolegle do rozwoju 
r CJi w o jennej ro zw ija  s ię  ruch sk ie  
п^ У  przeciw ko „przeetatyzow a- 
odU. w o jny. W  tych  dn iach  p rąd  ten 
tv ni« d  w ie lk ie  zw ycięstw o nad eta- 
, 5. .Vcznemi p lanam i k ierow n ictw a 

w  M an d ż u r ji; cała kontrola 
? <l Przemysłem odebrana zostan ie 

rąk półpaństwowego to w arzystw a 
° eJowego południowej M an dżurji i 

dzie w  ręce w ie lk iego  koncernu 
^r^watnego A yukaw a. Kola gospo- 

cze ju ż  rozpoczynają s ta r a n ia  o 
^^riewnienie sobie wpływu na przy- 
2■ 4 P enetrac ję  gospodarczą Chin 

nocnych, a  jednocześn ie w alkę 
, 'ec>wko planom  upaństw ow ien ia  

trow ni japońsk ich .
i,, O k r e ś l i ć  należy , że przem ysł wo 
П;11ПУ japońsk i je s t  szczególnie s il- 

0 rozbudowany. W edług W iszn ie- 
a za trud n ia  on aż 235.000 robotni- 

(w  1934 r . ) .  P ro dukcja  jego  w y 
°siła w  1935 r., w edług In d u str ie lle  
°bilm achim ir 740 m iljonów  RM .,

popłynęły k ap ita ły  do przem ysłu wo­
jennego , tw orząc zupełnie nowe mo­
żliw ości p rodukcyjne. J e s t  to ob jaw  
tem  c iekaw szy , że teo re tycy  n a j­
m n ie j spodziew ali s ię  po tym  au to ­
m atyzm ie gospodarczym  w łaśn ie  w 
czasie  w o jn y . Tym czasem  w  Ja p o n ji 
p r z e m y s ł  p r y w a t n y  z u p e ł n i e  tam ii- 
r z u t n i e  k i e r u j e  s i ę  ku r e n t o w n e j  p r o  
d u k c j i  w o j e n n e j .  F ab ry k i b ud u ją  
w ie lk ie  piece, n aw et je ś l i  m ie jsce

n ie  je s t  zbyt ko rzystne do produkcji I sk łan ia jące  s ię  ku etatyzm ow i, zarzu
П/\1 П М А  Т /  - - ■ л. __ - 1 —-- ----.  ^.1 ! _____ 1 ___'  _  ____'  _ 1 1 "  1 > Iżelaza. K ap itał szuka m ożliwości p ra 
cy w  p rodukcji samolotów, p rzy ­
czem dochodzi do w prost grączkow ej 
„ g ry n d e rk i“ . F ab ry k i samochodów, 
naw et p racu jące  na eksport, szybko 
p rz e s taw ia ją  s ię  na produkcję s e r y j­
nych siln ików  — d la potrzeb w o j­
ska. Jednocześn ie w z ra s ta  n iezw y­
kle zapotrzebow anie n a s iły  fachowe.

Z d ru g ie j stro n y , s fe ry  rządowe,

Konwersja 7-procentowej pożyczki stabilizacyjnej
w w alucie angielskiej

Na w czorajszem  posiedzen iu R ad a  
M in istró w  p rzy ję ła  p ro jek t u s taw y  
o k o n w e r s j i  7 p r o c .  p o ż y c z k i  s t a b i ł i z a  
c y j n e j ,  w y r a ż o n e j  w  f u n t a c h  s t e r l .  
P ro jek t ten  zaw ie ra  upow ażnien ie 
d la m in is tra  Sk arb u  do przeprow a­
dzen ia ko n w ers ji tych  o b lig acy j w  
m yśl w arunków  uzgodnionych z 
p rzedstaw ic ie lam i posiadaczy ob liga 
cy j zag ran iczn ych  w  Londynie.

J a k  wiadom o, rząd  polski zao fero ­
wał w  swoim  czasie  posiadaczom  o- 
b lig a cy j 7 proc. pożyczki s tab il iz a ­
c y jn e j z 1927 roku (t ra n sz y  fun to ­
w e j)  zm ianę dotychczasowych w a ­
runków  obsługi te j pożyczki.

Zm iana te j obsługi zostan ie  u ję ta  
w  fo rm ie umów, któ re będą zaw arte  
z posiadaczam i tych  o b lig acy j za po­
średn ictw em  B anku A n g ie lsk iego .

Będzie ona dokonana n a  n astęp u ­
jących  w aru n k ach : o p r o c e n t o w a n i e  
n o m i n a l n e  7 p r o c .  p o ż y c z k i  s t a b i l i z a ­
c y j n e j  ( t r a n s z a  f u n t o w a )  z o s t a n i e

z m n i e j s z o n e  z 7  n a  J, i  p ó ł  p r o c .  w  
s t o s u n k u  r o cz n ym - ,  z j e d n o  c z e  s n e m  
r o z c i ą g n i ę c i e m  n a  o d s e t k i  t. zw .  k lau  
zu l i  w i e l o w a l u t o w e j , k t ó r a  o b o w i ą z u ­
j e  w  t r a n s z y  d o l a r o w e j  t e j ż e  p o ż y c z ­
ki.

K la u z u l a  ta  d a j e  p o s i a d a c z o u ń  ku ­
p o n u  p r a w o  w y b o r u  w a l u t y  n a  p o d ­
s t a w i e  k t ó r e j  m a  b y ć  d o k o n a n a  w y ­
p ła ta .

Równocześnie zostaną zagw aran to  
w ane w  stosunku do fu n ta  s te r lin -  
gów  stałe k u r s y  n iek tó rych  w a lu t, o- 
b ję tych  k lau zu lą  w ie low alu tow ą. N a­
stępn ie  zm iana dotyczy um orzen ia 
pożyczki, k tó re  zostan ie  przedłużone 
o 20 la t .

Szczegółowe w aru n k i k o n w ers ji, 
ja k  i datę rozpoczęcia i czas j e j  trw a  
n ia , zostaną usta lone przez m in is tra  
Skarb u  w  porozum ieniu z p rzedsta­
w ic ie lam i posiadaczy o b lig acy j te j 
pożyczki.

Bilans Banku Francji
Oznaki zwiastujące politykę obrony fra n k a

B ilan s  B anku F ra n c ji za czas oil 
27 s tyczn ia  do 3-go lutego  r . b. ocze­
k iw an y  był przez koła po lityczne i 
fin an sow e ze znacznie w iększem  niż 
zw ykle za in teresow an iem . Zgodnie 
zresztą  z zapow iedzią m in is tra  F i­
nansów M archandeau , k tó ry  ośw iad­
czył przed k ilku  dn iam i, iż fran cu s­
ki fundusz w yrów naw czy otrzym ał 
nowe poważne k red y ty  z B anku F ran  
c ji, oczekiwano poważnego zm n ie j­
szen ia  s ię  zapasów  złota w  B anku.

P o z y c j a  z a p a s u  z ło ta  B a n k u  F r a n ­
c j i  w y k a z u j e  z m n i e j s z e n i e  o  3.12R 
m i j l .  f r . ,  p r z ek a z a n y c h  f u n d u s z o w i  
w y r ó w n a w c z e m u ,  w  zw iązku z czem 
zapas kruszcu we fran cu sk ie j in s ty ­
tu c ji em isy jn e j zm niejszył się z 
58.993 m i l j .  f r .  d o  55.806 m i l j .  f r .  
O bieg banknotów  pow iększył s ię  o 
1.132 m ilj. f r . do 93.387 m ilj. f r . Rn 
chunek b ieżący  funduszu w yrów naw

czego zm n ie jszył s ię  o 4.021 m ilj. f r . 
Tłomaczy się  to tem , że ab y  o trzy­
mać złoto, fundusz w yrów naw czy 
m usiał udz ie lić  B ankow i równo­
w artość w e fran kach .

D zienn ik „L 'In fo rm atio n “ w  ko­
m entarzach sw ych no tu je , iż zm n ie j­
szen ie s ię  pozycji kruszcow ej B anku 
F ran c ji n ie  oznacza, iż  cała ta  sum a 
złota została zużytkow ana, czy li prze 
kazana zag ran icę , w  w yn iku  t r a n ­
sak c ji funduszu w yrów naw czego , 
lecz w  funduszu tym  zdeponownja. 
Гак poważne w yposażen ie funduszu 
w yrów naw czego potraktow ano w ko­
łach finansow ych  jak o  oznakę, iż  m i­
n is te r M archandeau  zam ierza pro­
wadzić e n e r g i c z n ą  p o l i t yk ę ,  o b r o n y  
k u r su  f r a n k a  n a  d o t y c h c z a s o w y m  p o  
z i o m i e ,  n aw et za cenę zm n ie jszen ia  
zapasów  złota fran cusk iego .

c a ją  w ie lk im  koncernom , że koncer 
ny te  u n ik a ją  w ie lk ich  in w estycy j w 
oczekiw aniu szybk iego  zakończenia 
w o jny. W  tych  w arunkach  c iąg łe o- 
św iadczen ia  dyplom atów  japońskich  
o długotrw ałości ko n flik tu , n a b ie ra ją  
specja lnego  zab arw ien ia .

M am y w ięc przed sobą n iezw ykle 
c iek aw y w ypadek : p a ń s t w o ,  k tó re na 
wet p o d c z a s  p o k o j u  reprezentow ało 
w dziedzin ie gospodarczo-wojennej 
tezę bardzo s iln e j kontro li rządu 
nad przem ysłem  i b y ł o  t e r e n e m  b a r ­
d z o  s i l n y c h  p r ą d ó w  e t a t y z a c y j n y c h — 
w łaśn ie p o d c z a s  w o j n y  z k o n t r o l i  t e j  
n i e m a l  r e z y g n u j e ,  p o lega jąc  w  p rze­
w ażnej m ierze na sam orzu tne j d yn a ­
m ice życ ia  gospodarczego, przyczem  
m echanizm  ten , ja k  w idz im y, naogćł 
n ie  zawiódł.

P rzyk ład  jap o ń sk i w ykazał, że mo­
żna liczyć rów nież na autom atyzm  
innego  rodzaju . N a tu r a l n y  w  c z a s i e  
w o j n y  s p a d ek  s p o ż y c i a  d ó b r  „ c y w i l ­
n y c h “ , p o ł ą c z o n y  z l i k w i d o w a n i e m  
„ z b ę d n e g o  i m p o r t u “ , p o w o d u j e ,  ż e  
s z e r e g  g a ł ę z i  p r z e m y s ł u  „ c y w i l n e g o “ 
s t a j e  s i ę  n i e r e n t o w n y .  KapMał u c ie ­
ka  w ówczas od n ich , k ie ru ją c  s ię  do 
ro zkw ita jącego  przem ysłu w o jenne­
go. N astępu je  n a tu ra ln y  rozrost tych 
w łaśn ie  gałęzi przem ysłu , na których  
prowadzącem u w o jnę państw u za le­
ży.

Także o fic ja ln e  p u b l i k a c j e  a m e r y ­
k ań sk ie ,  cytow ane w  „ In d u str ie lle  
M obilm achung“ p o d kreś la ją , że dla 
pełnego w ysiłku  produkcyjnego  k r a ­
ju  k o n i e c z n e  s ą  p e u m e  b o d ź c e  z y sk u  
— także podczas w o jny .

P o d o b n ą  t e z ę  p o p i e r a j ą  uw adz e  an  
g i e l s k i e .  A le że Jap o n ja , reprezentu  
ją c a  k ie ru n ek  racze j p rzeciw ny, 
p ierw sza —  od chw ili w yro śn ięc ia  te 
go problem u —  urzeczyw istn iła , ową 
lib e ra ln ą  teo rję  gospodarki w o jen ­
n e j, to je s t  n iew ątp liw ie  niespodzian 
ka

Rokowania handlowe 
polskc-łstewskie

D nia 15 b. m. rozpoczną się  w W ar 
szaw ie rokow an ia handlow e polsko- 
łotew skie.

Podstaw ę p raw n ą , reg u lu ją c ą  sto­
sunki handlowe m iędzy P o lską a  Ło­
tw ą  s tan o w i t r a k ta t  handlow y i n a ­
w ig a c y jn y  z roku 1929. T ra k ta t  ten 
op iera s ię  n a  k lauzu li na jw iększego  
up rzyw ile jo w an ia , z aw ie ra jąc  jedno­
cześnie sze reg  dw ustronnych zniżek 
celnych.

Je ż e li chodzi o dotychczasowe obro 
ty  polsko-łotewskie, to od roku 1934 
zam ykane są one n iew ie lk iem  s a l­
dem dodatn iem  dla Po lski.

J a k  B i e l s k o  w a l e x y

■J- w ięcej n iż p rodukcja zbro jen io- 
a F ran c ji , w zgl. A n g lji. Około 10% 
°^ukc ji zb ro jen iow ej św ia ta  przy- 

ia aa  na Jap o n ję .

2  c h w i l ą  w k r o c z e n i a  J a p o n j i  n a  
. w o j n y  i oevflninrpnin produk-

j 1 Pokojowej zaczął d z ia ła ć  n i e z w y -  
b e k o r z y s t n y  z punktu w id zen ia  o- 

°nności p ań stw a —  a u t o m a t y z m  
^ P o d a r c z y .  A u t o m a t y z m  s p r a w n e -  

P r z e s t a w i e n i a  s i i 
'̂11Пеуо' n a  w o j n ę .

p r z e m y s ł u  „ c y -  
Szeroką s tru g ą

p ^ z e r a ię ^ s le m  piwvnicxnqjnw
Ochrona ryn ku  przed przem ysłem  

p iw nicznym  (anon im ow ym ) była ju ż  
n ie jedn o kro tn ie  om aw iana. Jego  
działalność pasożytn icza odczuwana
była szczegó ln ie w  przem yśle  włó­
k ienn iczym  łódzkim i na szczęście w 
ostatn ich  czasach przycichła. N ato­
m iast dała ona znać o sobie na te re ­
n ie w łókienn ictw a b ie lsk iego , szko­
dząc mocno fab rykan to m  tow arów  
m arkow ych . Na te ren ie  tam te jszym , 
ja k  n as  in fo rm u ją , p o j a w i ł  s i ę  t y p  
tk a cza  z a r o b k o w e g o ,  f a b r y k u j ą c e g o  
ź le  i  d y s k r e d y t u j ą c e g o  d o b r e  i m i ę  
p r o d u k t u  b i e l s k i e g o .

Odbywa s ię  to zazw yczaj w  ten  
sposób, że ja k iś  anonim owy przed­
s ięb io rca  wchodzi w  porozum ienie z 
bezrobotnym  tkaczem , w yku p u je  na 
jego  nazw isko zgłoszenie, zaw iesza 
karteczkę ze sfingow anem  n ajczęś­
c ie j n azw isk iem  na k ilku  w yd z ie rża­
w ionych m aszynach , ku pu je  trochę 
przędzy i... rozpoczyna produkcję. 
Płaci połowę staw ek  robotniczych, 
n ie  płaci podatków, an i św iadczeń 
społecznych, n ie  zna kosztów adm in i

s tr a c ji ,  beztrosko i tan d e tn ie  f a b ry ­
ku je  tow ar, ab y  go następ n ie  sp rze­
dać jak o  fa b ry k a t  b ie lsk i, co d la na 
byw cy je s t  n ie jako  g w a ra n c ją  jak o ­
ści. Rzecz zrozum iała, że tow ar tak i 
może być rzucany na ryn ek  po cen ie 
n iższe j, n iż w yroby p rzedsięb io rstw  
so lidnych, n ie ty lko  z te j p rzyczyny, 
że je s t  to to w ar lichy, a le  także d la­
tego , ż e  n i e  j e s t  o n  o b c i ą ż o n y  n a w e t  
w  p o ł o w i e  t e m i  k o sz ta m i ,  j a k i e  p o ­
n o s i ć  m u s i  n o r m a l n i e  p r o w a d z o n a  
f a b r y k a  w ł ó k i e n n i c z a .

W obec itego z jaw isk a  przem ysł był 
bezsilny'. W ładze ad m in is tracy jn e  z 
b raku  odpowiednich przep isów  nie 
m ogą służyć dostatecznym  sukursem , 
a  tym czasem  s y tu a c ja  zaogn ia s ię  z 
dn ia  na dzień, n a ra ż a ją c  przem ysł 
w łókienn iczy na duże s tra ty .

S tra tę  bezpośredn ią powoduje n ie  
uczciw a ko nku rencja  anonim ów, po­
ja w ia ją c y c h  się , zn ika jących  bez 
śladu, s t r a tą  pośredn ią zaś j e s t  p o d ­
k o p y w a n i e  z a u f a n i a  d o  c i e s z ą c y c h  
s i ę  u z n a n i e m  w y r o b ó w  b i e l s k i c h .

A by ukrócić w reszcie  h arce  anoni

mowego przem ysłu , o rg an iz ac ja  f a ­
b rykan tów  b ie lsk ich  w ystąp iła  do 
władz z konkretnem i p ro jek tam i, 
które d a ją  s ię  sform ułować w  ten 
sposób :

Obowiązek re je s tro w an ia  przed­
s ięb io rstw a w  sąd z ie ;

Obowiązek prow adzen ia k s ią g  han 
dlowych ;*

Konieczność p osiadan ia  w łasnych 
m aszyn ;

Z arządzen ie, ab y  tkacze zarobkowi 
sp rzedaw ali w yp racow any przez s ie ­
b ie produkt (su ro w y lub ap re tu ro ­
w an y ), lecz n ie  sp rzedaw ali w yłącz­
n ie p racy , co je s t  wodą na młyn ano­
nimów.

I w reszcie , jako  końcowy postu lat, 
ab y  dom niem any producent zgłasza! 
s ię  do o rgan izac ji fachow ej.

W  ten  sposób fab ryk an c i b ie lscy 
spodziew ają s ię , że h e d z i e  m oż n a  o- 
c z y ś c i ć  t e r e n  z e  s z k o d l i w e g o  p a s o ż y t  
n ic t i jba  na przem yśle  włókienniczym .

( p . )

Widoki wywozu 
z PoIsM do Australii
P rzebyw ającem u od k ilku  tygodn i 

w A u s tra l j i  w ysłann ikow i eksporto­
wemu Izby Przem ysłow o-H andlow ej 
w  W arszaw ie  u da ł o  s i ę  z a i n t e r e s o w a ć  
s z e r e g  p o w a ż n y c h  d o m ó w  i m p o r t o - 
w y c h  a u s t r a l i j s k i c h  p o l s k i e m i  a r t y ­
kułam i.

F irm y  te  udz ie liły  k ilku  próbnych 
zam ówień, m. in . n a  p ap ie r o ffse to ­
w y, przędzę sztucznego jed w ab iu  
onaz zażądały o fe rt n a  szereg  a r ty k u  
lów.

28 s tyczn ia  odpłynął z Gdyni do 
A u s tra l j i  p ie rw szy  bezpośredni s ta ­
tek  P. A . М ., z a b ie ra ją c  ładunek b in  
drów. J e s t  to rów nież zam ów ien ie 
uzyskane za pośrednictw em  w ysłan ­
n ik a  eksportow ego Izby W arszaw ­
sk ie j.

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy walu­
towo - dewizowej w Warszawie tenden­
cja dla dewiz była niejednolńta, przy o- 
brotach zwiększonych. Notowano: Am­
sterdam 295, Bnikeela 89.65, Londyn 
26,46, Ntawy Jork 5.27.25, Nowy Jork-ka- 
bel 5.27.3S, Paryż 17.42, Praga 18 54, 
Sztokholm 136,40, Zuryoh 122.50. Bank 
Polski płacił za dolary amerykańskie
5.24.50, kanady,jskte 5.24, floreny holen­
derskie 294, {ramki francuskie 17.52, 
szwajcarskie 122, belgi belgijskie 89.40, 
funty angielskie 26.37, palestyńskie 
25.95, guldeny gdańskie 99.75, korony cze 
skie 16.90, duńslkie 117.55, norweskie
132.25, szwedzkie 135,75, Kry włoskie 
20.70, szylingi atrsfcrjadkie 98.80, marki 
fińskie 11.25, niemieckie 100, niemieokie 
srebrne 113.

AKCJE
Na rynku akcyjnym itemdeaoja była 

mocniejsza, przy obrotach ogranćtzo- 
nych. Notowano: Bank Poiski 117, Cu­
kier 37, Węgieil 32, Lilipopy 62.50, Мю- 
di-zejów 14.50, Norblin 79, Ostrowiec
55.75, Starachowice 39.50 — 39.75, Ży­
rardów 73.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych teradee- 

cja była nadal bardizo mocna, przy więk 
szych obrotach 4 i pół proc. pożyczką 
wewnętrzną i 5 proc. konwersyjną. No- 
towaao: 3 proc. inwestycyjna I em. 81 —
81.50, II em. S1.50, 4 proc. doâarowa
42.25, 4 i pół proc. wewnętinzna 65, dro­
bne odeänki 64.13, 4 proc. konsolidacyj­
na 67 — 67.50, drobne odcinki 66.50--
66.75, 5 proc. komwersyjna 68.50, 5 proc. 
kolejowa 66, 8 proc. Przemysłu Pofakie- 
go funtowe 79.25, 4 i  pół proc. ziemskie 
63 ■— 63.25, 5 proc. Warszawy z r. 1933 
- -  70.25 — 70.50 — 70.38, 5 proc. W ar­
szawy z r. 1936 — 75, 5 proc. Częstocho­
wy z r. 1933 — 62, 5 proc. Lublina z r. 
1933 — 60, 5 proc. Piotrkowa z r. 1933 
60 — 60.50, 5 proc. Piotrkowa z r. 1936
— 59, 5 proc. Płocka 70.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Dolarówka 42.25.
Inwestycyjna I em. 81,5 
Inwestycyjna II em. 81,5. 
Konsolidacyjna 66.75.
4 i pól proc. Poż. Wèwn. 66,

Giełda г Ь ш т
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 

żowo-towaTowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 1.169 t., w tem żyta 264 
ton. Notowano za 100 klg. parytet wa­
gon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jedno­
lita 28.50 — 29, zbierana 28 — 28.50, 
czerwona szklista 29 — 29.50, żyto I st.
20.25 — 20.75, jęozmień hrowamv 20.75 
—21.25, gat. I 19.50—19.75, gat. II 19—
19.25, gat. III 18.50 — 19, owies I stand.
21.50 — 22, II st. 19.75 — 20.25, gryka 
18. — 18.50, peluszka 24 — 25, wyka —
21.50 — 22.50, ząb koński 25.50 — 26.50. 
Mąki pszenne: wyciągowa 44 — 46.50,
I gat. 41 — 43.50, gat. I-A 38.50 — 40.50,
II gat. 32 — 34, gat. II-A 28 — 31, III-ci 
gat. 25 — 28, pastewna 18.50 — 19 50, 
mąka żytnia I gat. 32.25 — 33, I gat. do 
65 proc. -30 — 30.50, Il-gi gat. 22 75 —•
23.75, razowa 24.75 — 25.25, mąka ziem­
niaczana „superior" 30 — 31, otręby 
pszenne grube 16.75 — 17.25, średnie —
15.25 — 15.75, miałkie 15.25 — 16.75, ży­
tnie 13 — 13.50, otręby jęczmienne 13.75
— 14.25, groch polny 25 — 27, Vicboria
28.50 — 29.50, łubin niebieski 14.75 —■
15.25, żółty 15.25 — 15.75, seradela 37—• 
39, rzepak zimowy 56.50 — 57, rzepak 
letni 54.50 — 55.50, rzepik zimowy i le­
tni 52.50 •— 53.50, siemie lniane 48 — 
49, mak niebieski 91 93, koniczyna 
czerwona surowa bez grubej kanianki —• 
95 — 110, bez kanianki o czystości 97°/» 
125 — 135, biała surowa 200 — 220, bez 
kanianki o czystości 97% 230 — 250, ko 
niozyna szwedzka 245 — 250, makuchy 
lniane 21.25 — 21.75, rzepakowe 18 —
18.50, słonecznikowe 20 — 20.50, śrut 
sojowy 24.25 — 24.75, ziemniaki jadalne 
4 — 4.25, fabryczne 3.25 — 3.50, słoma 
żytnia prasowana 7.25 — 7.75, siano pra 
sowane I gat. 11.50 — 12.50, II gat. 9 — 
10, nasiona buraków pastewnych 75 — 
85, marchwi pastewnej 130 — 140, raj­
gras angielski 70 — 80, przelot 90—100,



Prawda o polsKiem więziennictwie
Opinja sen. K. Fudakow skiego

D yskusja  w  senack ie j kom isji bu­
dżetowej na tem aty  w ięz ienn ictw a, 
które spotkało s ię  z surow ą oceną 
z e  s tro n y  k ilku  senatorów , wywołała 
szerokie echo.

Problem  ten trzeba trak to w ać sine 
ira  e t studio, je s t  on bowiem  zbyt 
w aśny i zbyt d raż liw y , by go mo­
żna było rozważać jednostronn ie . Za 
notow aliśm y obszern ie o stre  słowa 
k ry ty k i, ja k ie  padły pod adresem  
iwiszeffo w ięz ienn ictw a z u st senato- 
rek FI es żarow ej i Ja ro sze  w ic iow ej.

Obecnie p rzedstaw im y poglądy re- 
fe ren ta  budżetu M in is te rs tw a  Spra 
w iedliw ości sen. K. Fudakow skiego 
letóry badał grun tow n ie  tę spraw ę i 
doszedł do w niosku, że mimo poważ­
nych braków  nasze w ięzienn ictw o 
stoi bardzo wysoko.

C ytu jem y dosłownie w y ją tk i z re ­
fe ra tu  sen. F udakow sk iego :

W b r e w  p a n u j ą c e j  o p i n j i  u d e r z a  u 
v n e z i e n i a c h ,  p o m i m o  i c h  p r z e ł a d o w a ­
n ia  i c i a s n o t y ,  ' w z o r o w a  c z y s t o ś ć  i 
Ind, z k tó r em . !  r ó w n a ć  s i ę  m o ż e  c z y ­
s t o ś ć  na  s t a tk a ch .  I n i e  j e s t  t o  ład i 
c z y s t o ś ć  p r z y g o d n a ,  n a p r ę d c e  u y w o -  
łana z ok az j i  u i z y i y  s e n a t o r s k i e j ,  
l e r z  g r u n t o w n a ,  k t a u o w tą c a  p o d s t a ­
w ę  s y s t e m  v  w i ę z i e n n e g o .  P r z y  kła 
d e m  n a j j a s k r a w s z y m  m o ż e  b y ć  w i ę ­
z i e n i e  n a  św .  K rz yż u ,  g d z i e  z a m ia s t  
o k r z y c z a n y c h  m u r ó w ,  o c i e k a j ą c y c h  
u i l g o c i ą ,  z a m ia s t  c i e m n y c h  l o c h ó w ,  
w y p e ł n i o n y c h  s t ę c h l e m  p o w i e t r z e m ,  
z a s t a l i ś m y  w i d n e ,  s u c h e ,  b ł y s z c z ą c e  
o d  c z y s t o ś c i  u b ik a c j e  w i ę z i e n n e ,  z n a ­
k o m i c i e  p r z e w i e t r z a n e  i  sk a n a l i z ow a  
n e .  Taką c z y s t o ś ć  i  d o b r e  p o u i e t r z r .  
r a d  b y m  u r i d z i e ć  w  n i e j e d n e j  szkol"  
p o w s z e c h n e j ,  k t ó r e j  k la s y  s ą  p r z e p r > 
n i  o n e .

To s a m o  d a  s i ę  p o i r i e d z i e ć  o  s t r n -  
u i e  w i ę z i e n n e j .

Z a p ew n e  b rak i  n a s z e g o  w i ę z i e n n i ­
c t w a  sa  o g r o m n e .  B u d y n k i  s ą  s t a r e  
h rak  p i e n i ę d z y  n a  p o b u d o w a n i e  n o ­
w y c h ,  p r z y n a j m n i e j  w  t e m  t em p i e ,  i 
r o z m i a r a c h ,  w  j a k i em  z w i ęk sz a  s i ę  
p r z y r o s t  l u d n o ś c i  i  n a p ł y w  skaza ­
n y c h .  B rak  n a m  ś r o d k ó w  na p o k r y ­
c i e  i s t o t n y c h  p o t r z e b  b i e ż ą c y c h  n a ­
s z e g o  w i f* i en n i c tu> a ,  c o  w  p e w n e j  
m i e r z e  u s u n i ę t e  b y ć  p o w i n n o .  Brak  
ś r o d k ó w  na  w p rou> adz en i e  t a k i ch  t e ­
c h n i c z n y c h  u r z ą d z eń ,  j a k i e  w y p ł y w a ­
j ą  c h o c i a ż b y  z un jmog& w n a s z e g o  p r o  
im  k a r n e g o .  B r ak  n a m  p e r s o n e l u  u ń ę  
z i e n n e g o ,  a  t e n ,  k t ó r y  m a m y ,  p r z e

c i ą ż o n y  p r a c u j e  n i e  X, n i e  10, a  n i e -  
k i e d y  i s  g o d z i n  d z i e n n i e .

Z a p e w n e  p o p e ł n i a n e  są  b ł ę d y ,  a  mo 
że i  n a d u ż y c i a ,  a l e  u n ż n e m  j e s t  to ,  
i e  raz  s t u ń e r d z o n e ,  p o d l e g a j ą  z a s łu ­
ż o n e j  k a rz e .

P o m i m o  t e  b rak i ,  n i e p r a w d ą  j e s t ,  
j a k o b y  p o l s k i  s y s t e m  w i ę z i e n n y  s t a ­
n ow i ł  j a k ą ś  c i e m n ą  k a r t ę  w y m i a r u  
s p r a w i e d l i w o ś c i  i p l a m ę  c i ężk ą  n « 
k u l t u r a l n y m  n a r o d z i e .

N ie  u c i e k a j ą c  s i ę  d o  p o r ó w n a ń  z 
k ra j a m i ,  w  k t ó r y c h  s y s t em ,  k/nwm i­

s t y c z n y  w s z e c h  u p a d n i e  p a n u j e  i
g d z i e  l o s  s k a z a n e g o  o c i e k a  k r w ią  w  
c h ł o d z i e ,  g ł o d z i e  i ka le ,  i  g d z i e  w a l ­
ka- z p r z e s t ę p s t w e m  ś r ó d  n i e l e t n i c h  
p o l e g a  n a  t ę p i e n i u  n i e  p r z e s t ę p s t w a ,  
a l e  s a m y c h  n i e l e t n i c h  —  s t w i e r d z i ć  
t r z e b a ,  ż e  o d b u d o u n  s y s t e m u  p e n i ­
t e n c j a r n e g o  w  P o l s c e ,  p r o n m d z o n a  z 
c i ą g ł o ś c i ą  i w  t w ó r c z y m  w y s i ł k u  o d  
la t  SO, o s t a t n i o  z a ś  w  o k r e s i e  kilku 
la t ,  j e s t  j e d n e m  w i ę c e j  ś w i a d e c t w e m  
t w ó r c z e j  i  m a ło  z n a n e j  p r a c y  n a  p o ­
lu  p a ń a t w o w e m .

Urodziny k ró la  FaruKa
Egipski (harce d'affaires o młodym monarsze

W czoraj młody władca E g ip tu  
J. K. W . kró l F a ru k  I skończył 18 
a t. Mimo swego m łodziutkiego w ie - 
чи u jaw n ił ju ż  w ie le  h artu  i sam o­
dzielności w rządzen iu państw em , bu 
lżąc ogrom ne za in tereso w an ie  na 

całym św iec ie . K orzystam  ze sposo­
bności, aby pomówić na ten  tem at z 
eg ip sk im  charge  d 'a f fa ir e s  w  W ar­
szaw ie , k tórym  je s t  p. K am il Abdul 
R ahim . Oto jego  słow a:

—- Jego  K rólew ska W ysokość po­
s iad a  w yb itn e  za le ty  d la sw ej wyso­
k ie j m is ji i s iln ą  wolę sko rzystan ia  
г  nich dla najw iększego  dobra sw e­
go narodu.

Miłość narodu dba swego młodego 
kró la u jaw n iła  się p rzy  w ie lu  oka­
z jach , szczególnie z a ś1 przy jego  weta 
p ien iu na trori 29 lip ca 1937 r., ja k  i 
p rzy ślub ie 20 ub. m.

W ładza kró lew ska maszego m onar­
chy n ie  chce działać i n ig d y  n ie  bę­
dzie działała in acze j, ja k  w  ścisłym  
zw iązku z narodem . J .  K. M. p ragn ie  
łączności i wolności w szystk ich  k las 
ludności.

P o lityka  J .  K. M. i jegn  obecnego 
rządu podyktow ana je e t  względam i

n a tu ry  je d y n ie  w ew nętrznej,"bez j a ­
kichko lw iek wpływów, dz ia ła jąc  w  in 
te re s ie  i d la dobra k ra ju .

Również ze względu na p rag n ie ­
n ie  pozyskan ia sobie sw ego narodu, 
uczynił w y ją te k  od zw yczaju  królów 
i następców tronu, żen iąc się z E gip  
c jan k ą , n ie  pochodzącą z rodziny kró 
lewfskiej, idąc w tem zresztą, za prey 
kładem  swego zm arłego ojca.

J e j  K rólew ska Mość na leży  do zna 
nej rodziny eg ip sk ie j, k tó re j proto­
p lasta  był oficerem  przy boku w ie l­
k iego M ohammeda A li, założyciel? 
obecnej' d y n a s tji . Służył korni> 
trzem  monarchom E g ip tu . Pochody 
w ięc J e j  K rólew ska Mość z rodziny 
o w ysokich trad yc jach  honoru.

J « k  bardzo Jego  K rólew ska Mość 
b ierze  sofcie do serca  sp raw y k ra ju  
w idać choćby ju ż  z tego , że n ie  spę­
dził swego miodowego m iesiąca  za­
g ran icą , lecz w jed n e j ze sw ych roz­
ległych posiadłości A nczass. w pob!’ 

j żu K airu . I ju ż  w dwa dni po zakoń­
czeniu cerem onij ślubnych p rzyby ’ 
lo K airu  d la doglądan ia b iegu  spraw  

państwowych. D ip l o m a t i c u s

Delegacja Związku Miast
i i  p. p rem jera  i

P rezes  R ad y  M in is tró w  i m in i­
s te r  S p raw  W ew n ętrzn ych  gen . 
S ław o j Sk ładko w sk i p rz y ją ł  w czo­
r a j  d e le g a c ję  Z w iązku M ias t , w  
skład  k tó re j w ch o d z ili w icep rezes 
Zw iązku rad n y  m ia s ta  stołecznego 
W arsz aw y  dr. G arb usiń sk i, p rezy ­
d en t B iałegostoku  N ow akow ski, 
p rezyd en t L w ow a pos. O strow sk i, 
p rezyd en t .Sosnow ca pos. K aczkow ­
sk i, b u rm is trz  m ia s ta  W łodzim ie­
rz a  pos. S uch o rzew sk i, r ad n y  m ia ­
s ta  L w ow a inż. H au sn er i d yrek -

m inistra Skarbu
to r Z w iązku P o ro w sk i. Delegacj*
p rz ed staw iła  p an u  p rem je ro w i p<̂,
g lą d  Z w iązku M ia s t  n a  rządow y i
p o se lsk i p ro je k ty  u s ta w y  o poprą
w ie  f in an só w  sam orządow ych  oral
p ro s iła  p a n a  p re m je ra  o przychyl' Temp^
ne u sto su n ko w an ie  s ię  do Pose'-(Ln* wscl
sk iego  p ro jek tu  o p ań stw o w e j J  га
dzie sam orząd o w ej. Bezpośredni« S7ys
po a u d je n c ji u p a n a  p re m je ra  del«'
g a c ja  zo sta ła  p rz y ję ta  przez p. nńkfciemi oę
n is t r a  K w iatko w sk iego . z

5*} cbszaDn

Goering nie może narazie przyjechać
t-ei

;̂ i<ÜTy

na polowanie do Białowieży
P rz y ja z d  m arsza łk a  G oeringa n a 

po low an ie w  B iało w ieży , w yz n a ­
czony poprzednio  n a  10 b. m., zo­
s ta ł  w sk u tek  o sta tn ich  w ypadków  
w R zeszy odroczony.

G oering p rzyb yć  m a do P o lsk i

Hr. Wielopolska stanie przed sadem
w  p o ł o w i e  m a r c a

Z B e r lin a  nadeszła  w iadom ość, 
że ś ledztw o  w sp raw ie  h r. W ie lo ­
p o lsk ie j zakończone m a być je s z ­
cze w b ież. m ie s ią cu . R ozpraw a od­
będzie s ię  praw dopodobnie w poło­
w ie  m arca .

J a k  w iadom o, h r. W ie lopo lska  
od szeregu  m ie s ięcy  pozosta je  w

w ięz ien iu  n iem ieck iem  pod z a rz u ­
tem szp iego stw a . P on iew aż p roce­
d u ra  k a rn a  n iem iecka n ie  zezw ala  
obrońcy cudzoziem cow i na s ta w a ­
n ie  przed sądem  n iem ieck im  —  lir . 
W ie lopo lska  będzie m iała  obrońcę 
n iem ieck iego .

U kazało  s ię  nowe zarząd zen ie  
M in is te rs tw a  S p raw  W ojskow ych  o 
z a w ie ra n iu  zw iązków  m ałżeńsk ich  
przez poruczn ików .

W  m yśl tego  za rząd zen ia , p rzy  
u d z ie lan iu  zezw oleń na z aw a rc ie  
m ałżeństw a, do d ysp o zyc ji w ładz 
w o jskow ych  sk ład an e  m a ją  być 
przez opiekunów  narzeczonych  
k s iążeczk i oszczędnościow e, z któ­
rych  dowódcy fo rm acy j w yp łacać  
będą s ta łe  kw o ty d la  m ałżeństw .

. *po posiedzen iu  R e ich stag u , któri ^tatr N 
w yznaczone zostało n a  20 b. mp0(;®a г P 
P raw dopodobnie p rz y ja z d  Goering^ L«*tr ^  
do B ia ło w ieży  n a s tą p i 23 b. m. r * a  Dr7T, 
p o trw a  dw a dn i.

L Te«tr M V  O *  
N

-'0»  ^ 0 d 
T**tr IV

. . ,  8- 
Sum a oszczędności n a  k s iązec i Uatr j{ 

ce o k re ś lan a  je s t  in d y w id u a ln ie , ł ^
za leżn o śc i od okresu  czasu , w  któ

Zezwolenia na małżeństwo dla poruczników
Nowe zarządzenie M. S. Wojsk.

rym  n a s tąp i n o m in ac ja  poruczn ik  gRos?js].® 
na k a p ita n a . Za podstaw ę ob jiczef. 
p rzy ję to  w  W arsz aw ie  100 zł. mi«j 
s ięczn ie , n a  p ro w in c ji 75 zł. Cyrulik'

O piekunow ie n arzeczonych  skła t5J>k.nięty 
d a li do tych czas je d y n ie  n o ta r ja ln 1 1
zobow iązan ie  u zu p e łn ian ia  g aéy  *  *

Na Wirf 
к2' 0 ź'

w ysokośc i poborów k a p ita n a .

SRaiernaski poddany badaniom psychldtrycznyi
J a k  s ię  do w iad u jem y, w  o s ta t­

n ie j c h w ili przed w yznaczen iem  o- 
b rońcy z urzędu  d la  S k w ie ra w sk ie ­
go, m o rdercy  ś. p. S z len d ak a , pod­
ją ł  s ię  obrony ad w o kat Szczepań ­
sk i, do którego  uprzednio  zg ła sza li 
s ię  rodz ice  S k w ie raw sk iego .

Adw. Szczep ań sk i podp isał ju ż  peł 
nom ocnictwo i w ub. c zw artek  był 
w w ięz ien iu  m okotow skiem , gdzie 
S k w ie raw sk ieg o  poddano badan iom  
p sych ia try cz n ym . B ad an ia  p rze­
p ro w a d z ili: d r. Ł u n iew sk i, o rdynat 
sz p ita la  w  T w orkach  i d r. A dolf 
M alino w sk i. O becna była rów nież 
k o m is ja  sądowo - ś led cza , k tó ra  za-
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Młodość nie radość
R ejen t W ag n e r poszedł p un ktu ­

a ln ie  k w ad ran s  p rzed  d z iew ią tą  do 
sw o je j k a n c e la r j i  i n a s tró j w  do­
mu u leg ł w te j sam ej c h w ili z a s a ­
dn icze j zm ian ie . P a n i Zosia a s y ­
sto w ała  p rzy śn iad an iu  s io s try , 

• s t a r a ją c  s ię  w prow adzić  j ą  w  do­
b ry hum or. N ie p o ru szała  an i je ­
dnem słowem z asad n icze j sp raw y .

P an i A nna sp o jrz a ła  n iespoko j­
n ie na zega r .

— Czy n ie było do m nie żadne­
go te le fo n u ?  —  sp y ta ła  s io s try  — 
ju ż  je d e n a s ta  godzina ...

P o w ied z iaw szy  te  słowa, z aw s ty ­
dziła s ię  ogrom nie. N ie należało  
dać poznać po sobie, że oczeku je  
ja k ie g o ś  te le fo nu . To była oznaka 
słabości.

— A leż m o ja d ro ga , je s tem  prze 
konana, że Romek tu  z jed z ie  —  zau- 
w a ż jła  Z ofja.

— W  tak im  raz ie , m o ja ko ch an a 
pow iesz mu, że n ie  chcę s ię  z n im  
w idz ieć ... — znowu s ię  zm ieszała , 
— a le  je s tem  p rzekonana, że tu  
nie p rzy jed z ie  — dodała prędko, 
ja k g d yb y  s ię  u sp ra w ie d liw ia ją c .— 
Nie byłby ta k i bezczelny....

— Co c i s ię  dziś śn iło ?  —  sp y­
ta ła  p an i Z ofja, żeb y  zm ien ić tem at 
rozm owy, — bo to w ażne, co s ię  
śn i na nowem m ie jscu . — K lem ens

P o w i e ś ć

n ie  znosi, ja k  j a  opow iadam  swo­
je  sny, a le  j a  m am  czasam i tak ą  
ochotę, że poprostu  w yn a jm o w a­
łabym  kogoś, żeby słuchał...

P an i A nna ro ześm iała  s ię . P o raź  
p ie rw szy  od czasu , gdy  tu  p rz y je ­
ch ała .

—  J e s te ś  zaw sze ta k a  sam a, Zo­
siu . P am ię tasz , ja k  zm yśla łaś  sobie 
różne im ag in o w an e sn y , k iedyśm y 
b yły  m ałe.

Obie śm ia ły  s ię  serdeczn ie .
— P oczekaj-no  —i zaczęła sobie 

przypom inać p an i A nna —  zd a je  
s ię , że mi s ię  is to tn ie  coś śn iło ... 
poczeka j... zasnęłam  ta k  późno.... 
w iesz , było ju ż  p raw ie  ja sn o . I 
śn iło  mi s ię , że szłam  gdz ieś na spa 
ce r  z Ja c k ie m  i Gogą. S z liśm y  we 
tro je  gdz ieś dużą z ie lo n ą  łąką ..

—  A to p ięk n y  sen  — uznała  po­
w ażn ie  s io s tra  —  zielone to zaw ­
sze dobrze, to n a d z ie ja . Czy były 
także k w ia ty ?  —  dodała ze znaw ­
stw em .

—  K w ia ty ?  —  Owszem. M asa  
kw iató w .

—  W  ja k ic h  k o lo rach ?  —  sp y ta ­
ła  z kom iczną p o w agą p an i Z ofja .

—  No, w iesz , ta k  dobrze n ie  pa- 
,m ię tam . W szy s tk ie  k o lo ry . Z daje 
s ię . A  w iem .... żółte ja s k r y  i m !e-
CZ£».M

—  Żółte to zazdro ść ... w szystko  
w  porządku . M usisz  p rzec ież  p rz y ­
znać, że mimo w szystko , żebyś się  
n ie  w iem  ja k  z ap ie ra ła , to jed n ak  
je s te ś  zazd ro sna .

P an i A nna sp ow ażn ia ła  i z asęp i­
ła s ię .

—  N ie m ówmy o tem  —  pow ie­
d z iała  ze sm utk iem . — N ie chcę 
n aw e t o tem  w szystk iem  m yśleć .

S p o jrza ła  znowu n a zegarek .
- -  K w ad ran s po je d e n a s te j —  

p o m yślała  —  co też w  te j ch w ili 
oni w szyscy  ro b ią ?  Goga je s t  pe­
w n ie  w ak ad em ji na w ykład z ie . 
J a c e k  na u n iw e rsy te c ie ... A Ro­
m an ? Może w  sąd z ie ... a  może....

N ie, n ie  będzie m yś la ła  o Rom a­
n ie . M a p rzec ież  je szcze  ty le  s iły  
w o li, żeby pokierow ać sw o jem i 
m yślam i. Zaw sze m iała  c h a ra k te r .

P an i Z ofja zaproponow ała m ały 
sp acer. M usi za ła tw ić  trochę z a ­
kupów . Obiad je s t  p u n k tu a ln ie  o 
d ru g ie j, a  K lem ens n ie  lu b i, gdy  
s ię  spóźn iać .

A nna zgodziła s ię  ch ętn ie . Dzień 
był p iękn y , słoneczny. Niebo bez 
ch m urk i. P o w ie trze  jeszcze  m roźne, 
a le  czuć było w y raźn ie  podm uchy, 
w io sn y . O m ija jąc  kałuże roztopione 
go śn iegu , p rz e sk ak u ją c  błoto, obie 
s io s try  sz ły  szybko, ro zm aw ia jąc  ży

о 7P рлЬ.**. Zofi'
kto in n y . S p rz e d a ją c a  w  sk lep ie  bła 
w atnym , s to ją c a  na p rogu  sk lepu , 
ukłon iła je j  s ię  g rzeczn ie , p y ta ją c  
czy czego n ie  kup i. W łaśn ie  n ad e­
szły nowe pończochy i c a la  m asa  
drob iazgów .

—  N ie, dziś n ie  mam  czasu , p rz y ­
je c h a ła  do m n ie s io s tra  —  pow ie­
d z ia ła  wesoło p an i Z ofja.

A p tekarz  n a  ryn k u  —  (w s tą p iły  
do ap tek i po k rop le  d la  r e je n ta )  — 
w ita ł  s ię  bardzo serd eczn ie  z p an ią  
re jen to w ą  i zapow iedz iał sw o ją  
w iz y tę  n a  sobotę wieczói*.

—  M ąż s ię  bardzo u c ie sz y  —  za­
p ew n ia ła  go p an i Z ofja .

A k ied y  w ysz ły  n a u lic ę , pow ie­
d z ia ła  ze śm iechem  do s io s try , że 
to n a jw ię k sz y  n u d z ia rz  n a  św iec ie , 
a le  K lem ens lu b i z n im  bardzo  g ry ­
w ać  w  sz e śćd z ie s ią t sześć .

—  K upię c ia s te k  n a 'tw o ją  cześć 
—  zaw ołała p an i Z ofja , w chodząc 
do cu k ie rn i, —  tu  są  dop raw dy do­
skonałe c ia s tk a . —  K lem ens lub i, 
ja k  kupow ać c ia s tk a  w  n ied z ie lę . 
A le ra z  zrob im y w y ją te k .

W  cu k ie rn i na ryn k u  n a s tró j był 
n ieco senn y . P an ie  w y b ra ły  c ia s tk a  
i szły ju ż  w k ie ru n k u  domu.

N ag le  tu ż  za ryn k iem  A nn ie  zda­
w ało s ię , że sły szy  ja k ie ś  głosy . 
B yłab y  p rz y s ię g ła , że ktoś zaw o­
łał „M am o“ i p o w iedz iała  do s io ­
s t r y :

—  M am  dopraw dy ju ż  ja k ie ś  h a ­
lu cyn ac je .

A le to n ie  b yły  h a lu c y n a c je . 
K rzyk i i w o łan ia  p rz yb liż y ły  s ię . 
Z osia i A n ia  o b e jrzały  s ię  gw ał­
tow n ie  i  zobaczyły dw o je m łodych

b ron iła  u ja w n ia n ia  w yn ikó w  t>< ,^ D L a  
b adań .

Od o rzeczen ia  le k a rz y  zależn
je s t  te rm in  ro zp raw y  sąd o w ej, gdy Adria:
w  w yp ad ku  kon ieczności d łuższy?! ^Uant« 
badań  p syc h ja try c z n y c h , Skwifl
raw sk iego  p rzew iez ionoby do szp> Cep,^
t a la  w  T w orkach . W  tym  wypad C a s^
ku te rm in  ro zp raw y  zo stałby prze E & Se
su n ię ty . _ Er  •'

**u»era*.
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ludz i, b ieg n ących  za n iem i co si
—  Mamo, mamo, c ioc iu  Zosiu 

W łaśn ie  p rz y je c h a liśm y  autobU 
sem ...

J a c e k  .i Goga b ie g li z a d y s z a ł  
J a c e k  trzym ał w  ręku  walizW  > 
Goga b yła  z a ru m ien io n a  od biej.,J 
n ia , m iała  ro zp ię ty  p łaszcz  i 
w ich rzone w łosy.

—  D z iec i!...
P an i A n n a m ia ła  ochotę s ię  ro< 

p łakać . B yła  w  te j c h w ili szczęśl 
w a , że p rz y je c h a li , a le  jednocz« 1 
n ie  ta k a  ja k a ś  w zru szon a  i ro zb ić  
że n ie  m ogła s ię  zdobyć an i 
jedno  słowo.

—  K iedy w y je c h a liś c ie  z W ars** 
w y ?  —  sp y ta ła  p an i Z ofja , —  ab 
coś pow iedzieć .

Około d z ie s ią te j, —  odpowie 
d z ia ła  Goga i, z w ra c a ją c  s ię  mattf 
zaw ołała , r z u c a ją c  je j  s ię  n a  sz? 
j ę :

M am o, j a k  m ogłaś ta k  zrobij 
j a k  m ogłaś m am o?... P o ję c ia  Ш 
m asz, cośm y za  noc p rz e ż y li !

P an i Z ofja , sz czę ś liw a  z p rz y ja 1 
du sio strzeńców , m y ś la ła  jedn< 
cześn ie  z n iepoko jem , ja k  n a  
z a re a g u je  j e j  m ąż. N ie lu b i p r» j
c ież  n iesp od z iew anych  w izy t , 
m yś li z a s ta n a w ia ła  s ię , czy stare* 
jed zen ia , i czy  n ie  posłać k u ch a^  
je szcze  po coś do m ia s ta .

—  K lim ek będzie w śc iek ły  —  i71- 
ś la ł a  z rozpaczą . —  J a k  go tu  pi-*1 
b łag ać . A le  sp o jrz aw szy  n a  ro z ja  
n ioną tw a rz  s io stry , 
od razu  o mężu i o ob iedzie.

(D . с. п.)!

N.

j^dem 
popi l°Sci '

V  *.РГ

k,le) ,D

M 
1 Î

;*ду*rot, t

dkędzu 
S ;rygow

4  któri
Felt 

4
Dziś, •

^ t ą p i
sp«

; * ? Veei zapomni»' «le na л
Pr*y a'k 
j^tystika 
*>mpoz-



LÜTT

egacji 
wi pO' 
3owy i 
popra- 
h oral*"

12
SOBOTA

Enlalji
Wach. t i .  7.00 Z. 4.42.

t e m p e r a t u r y  w c z o r a js z e
i. «et *®P*r'a'tura wynosiła wczoraj od —6 

0г)П4 "schodzie do 1 et, na z a ro d z ie , 
e j Кй' ^ у ża dobę ubiegłą zanotowały pra- 
iredni< C "^y^ lk ie  stacje w kraju, 
a dclc » , . POGODA NA DZIŚ

mj.b . e) Polsce pogoda chmurna z prze 
P- f  ещ* opadami w  dzielnicach południc

1C

iWfch Z r 02P°godzeniami na pozosta- 
°bezanze kraju. Nocą przymrozki. 

v_’Wn temperatura nieco powyżej 0. 
f “У z kile runko w północnybh.

W teatrach
,»Faust1* e „Nocą Wal-

ktôïi ^*atr Narodowy: „Sklz".
0 b. tfpo *atr polski: «Mała Dorrit". 
w>rinSC* I . ’ i° |0(łi. 8-ej -wiecz.

_. Ł<tlli (Ogród Saski): „Pod zarzą
3‘ Lj ^T^usowym". Pocz. o tfodi. 8-ej 

soł« 0 «■ 4'ei PP- „Przyjaciel we- 
1«*° djabła".

Mały: „Domino".
T ' 0 2°«*  ̂ 8-ej wiecz.
Te«ł Nowy : "Miła rodzinka".

PotC* Ateneum: „Cieszmy się życiem’ 
< T. ,° ß^z. 8-ej wiecz.

o f J?*1 M alickiej: „Kandida". Początek 
• • ’Г,1СТ  ®"e) w‘®cz.

nąbC ~, a'r Kameralny: „Anna Karenina", 
ln ic , v 1-еа*г 8-15: „Księżna Fedora".

\ m

W któ v0fi*® * Rozmaitości (Chłodna 49): „Kro 
B„ers.k!e zuchy". Pocz. o godz. 8-ej w. 

' , Bri,nLM̂  c Studjo Dramatyczne: „Liaja 
ibllCZC j hbdy — przedst. w piątki, soboty 
Й. m i«1 TeA*ie1'- P^cz. o godz. 8-ej wiecz.

r  ' \ Wielka Rewja: „Czar W alca”.
' , t,n.Traj i't Warszawski: „Przy drzwiach 
h sklf '*2 кп!? ‘УСЬ”.
a r ja ln 1 *. *1« Qni . p ro . Qu«, (Cukiernia

d 5^: aA*ka, Mazowiecka 12 ): „Z mélo- 
р. etn na bakier". W ystępy chóru Dana 

с  o godz. 7.15 i 9,45 wiecz.
(̂ .а 5}<*t Reduty — Pokazy Szkolne 
0(v.a ^ * e j Rewji): „Żaki krakowskie” 

j,2, 0 godz. 4-ej.
»nserwatorjum: Recital śpieawazy 

de Veer, ^  

W o r m a c je  O FILMACH DOZWOL 
P LA MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25.

caay

w ty<

zaleii
ij, Adri

W Kinach
» ! , .Towarzysze broni")  i  * ii  K J w a r z y S Z K  D i O u i l  *

izssycl ^U tóic (Chmielna 35): „Kid Galahad”. 
Skwi< ,^„а"Ук (Chmielna 35): „Motyl hiszpań-

SIPÎ  $ВДо1w ypali Cai (Mar*załk. 125): ,^nacbor"
--sino (Nowy Świat 50): „Ubóstwiana 

p r l ,e  Colosseum (N. Świat 19)
„Atak o

» * v r^ a (Nowy
Filh

„Huragan 
świcie” i „Panna Liii”. 

Świat 63): „Romans

Товшвдйао fiKcyjne ZoKłodóu Hutniczych j
H U T A  B A N K O W A

Rok obrachunkowy 1936-1937
BILANS W DNIU 30 CZERWCA 1437 ROKU

STAN CZYNNY w frankach francuskich:

NIERUCHOMOŚCI: Gnmta 2.444.505,12, Koncesje 5.707 210,56. Budynki fa­
bryczne i domy mieszkalne miurowane i żelazne 16.864.435,97, Urządzenia przemy­
słowe, maszyny, narzędzia 105.910.772,51, Dzierżawa gruntów, domow mieszkalnych, 
budynków, urządzeń przemysłowych i maszyn — Walcownia Renard 13.922.837,74. 
Razem 144.849.761,90. KAPITAŁY OBROTOWE: Kasa i Banki 9.813.768,95, WekeU 
9.547.025,80, Papiery wartościowe w portfelu 12.188.892,82, Dłużnicy handlowi 
i różni dłużnicy 30.181.155,39, Wpłaty należne od akojonarjuszów, którzy nabyli
40.000,— alkcyj emitowanych w 1929 roku 161.520,00. Materjały i wyroby 
i i . 388.499,ft , Razem 109.280.862,13. RACHUNEK PRZECHODNI: Dłużnicy za gwa­
rancje, kaucje i poręki 17.486.585,00. Ogółem STAN CZYNNY 271.617.209,03.

STAN BIERNY w frankach francuskich:
KAPITAŁ ZAKŁADOWY: 200.000 akcyj, z tego 194.000 akcyj zakładowych 

i 6.000 akcyj zamortyzowanych i zamienionych na akcje użytkowe 50.000.000,00. 
OBLIGACJE: Emisja 1930 24.077.000,00. AMORTYZACJE i KAPITAŁY ZASO­
BOWE. Premjum od akcyj emitowanych w 1913 r. 3.040.028,43, — w  1929 r.
22.000.000.00, Amortyzacja nieruchomości, urządzeń przemysłowyoh, maszyn i na­
rzędzi! 62.191.162,06, Kapitał zapasowy statutowy 5.000.000,00, Kapitał zapasowy 
na dywidendy 1.904.660,75, Nadzwyczajny kapitał zapasowy (art. 41 Statutu) 
95.787,63, Fundusz na wątpliwe wierzytellności A rofoo+y nowe 3.243.708,48, Kapital 
i ezerwowy na nieprzewidziane okoliczności 14.833.333,33, Razem 112.308.680.68. 
RACHUNKI KREDYTOWE: Dostawcy i akcepty 27.010.893,75, Kredytorzy różni 
35.905.673,60, Dywidenda i kupony od obligacyj do wypłacemia 538.480,00. Razem 
63.455.047,35. RACHUNEK PRZECHODNI: Gwarancje, kaucje i poręki 17.486.585,00. 
ZYSKI I STRATY: Pozostałość a. roku operacyjnego 1935— 1936 3.697.317,26, Zysk 
roku operacyjnego 1936—1937 592.578,74, Razem 4.289.8%,00. Ogółem STAN 
BIERNY 271.617.209,03.

Powyższy bilans został zatwierdzony przez Ogólne Zebranie Akcjonarju-
szów w dniu 23 Grudnia 1937 roku.

Za zgodność: Przedstawiciel Towarzystwa w Polsce.
W. Świrtun.

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Hutniczych
H  L I  Т А  В  A  IM H  a  W  A

Rok operacyjny 1936-1937
BILANS ZAKŁADÓW W POLSCE NA DZIEŃ 30 CZERWCA 1937 ROKU

AKTYWA w złotych:
MAJĄTEK STAŁY: Grunty 1.818.530,22, Koncesje 3.377.077,01, Budynki 

Fabryczne 7.713.842,64, Budynki Gospodarcze 436.544,60, Budynki mieszkalne 
4.194.053,64, Urządzenia techniczne 46.842.259,73, Inwentarz żywy 18.700,00, Rucho­
mości 255.737,20.1 Razem Majątek stały 64.656.745,04. MAJĄTEK PŁYNNY: Kasa 
i Banki 968.239,22, Weksle w portfelu 384.199,68, Papiery wartościowe (o docho­
dzie zmiennym) 366.183,90. Dłużnicy handlowi i dłużnicy różni: Udzibł w  kapitale 
Zakładowym organizacyj Syndykatowych 834.999,73, Należności z tytułu operacyj 
handlowych z organizacjami syndykatowemi 2.352.666,49, Odbiorcy 3.725.260,41, 
Dostawcy 542.785,65, Różni 1.096.748,89, Wątpliwe należności w postępowaniu 
rewindykacyjnym 10,00, Wątpliwe należności, wynikające z operacyj handlowych 
przez organizacje syndykatowe 270.525,93. Razem 8.822.997,10.^ Sumy przechodnie. 
Dłużnicy ха gwaramoje, kaucje i poręki 3.288.800,00 M aterjały i wyrobyi Materjaly 
surowe 3.381.303,85, Materjały pomocnicze i  pędne 2.133.919,13, Półfabrykaty 
2.585.231,70, WyToby gotowe 3.019.780,42. Razem 11,150.235,10. Razem Majątek 
płynny 24.930.655,00. STRATY i ZYSKI: Pozostałość z ubiegłego roku operacyj­
nego 4.125.385,45, Strata roku sprawozdawczego 1936-1937 579.025,32. 
4.704.410,77. Ogółem AKTYW A 94.341.810,81.

900.000-лу sbensnł Poiskiese Radia
otrzyma w upominku tradycyjny złoty zegsraH

Z w iększająca się s ta le  —  w  ilości 
przeciętnej k ilku  ty s ię c y  dzienn ie — 
liczba ogólna abonentów  rad jow ych  
w Polsce, każe oczekiw ać przekroczą 
n ia  w  najb liższych  dn iach  g ran icy  
900.000-nego zare jestro w an ego  rad jo  
słuchacza.

P rzy ją ł s ię  ju ż  m iły zw ycza j, że te 
znaczn ie jsze e tap y  rozwojowe Pol­
sk ie R ad jo  łączy z p rzyznaw an iem  
nowemu „ ju b ila to w i“ i jego  n a jb liż ­
szym  „sąsiadom “ cennych i p i'ak ty- 
cznych upominków. Podobnie w ięc, 
ja k  to było w  końcu roku ubiegłego 
z abonentem  800.000-nym  — re je ­
s tru jąc ym  s ię  w  n a jb liż szych  dniach 
abonentom : 900.000-nemu, 899.999- 
nemu i 900.001-szem u, p rzyznane bę

dą w artościow e p am ią tk i. J a k  się  do 
w iad u jem y, abonent 900.000-ny o- 
trzym a tr a d y c y jn y  ju ż , zloty zega­
rek .

K ażdy z re je s tru ją c y c h  się  w  tych  
dn iach  nowych abonentów  ma szan ­
se w yjątkow o  w ie lk ie .
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i»nnonja: „Winowajca"

SOBOTA, 12 lutego 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają z o rz e" . 6.20 
Gimnasityka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00. | 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty), j 
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja! 
dla szkól. 11.40 Minjatury fortepianowej 
(płyty). 11.57 Sygnał czasu i hejnał z, 
Krakowa. 12.05 Audycja południ/owa. j 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45. | 
Teatr Wyobraźni dla dzieci: słuchowisko . 
Stanisława Roy'a p. t. „Pól godziny na | 
jachcie "Zawisza Czarny" (z Poznania). | 

, 16.15 Legendy i  bajki. 16.50 Pogadanka 
i  aktualna. 17.00 ,,W grodzieńskim kanto- [ 
(rze Tyzenhauza" — pogadanka. 17.15. t 
I Koncert solistów. 17.50 Nas® program, j 
1 18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 Pöga j 
danka społeczna. 18.15 Orkiestra Ba-rna- | 
basa v. Geczy (płyty). 18.35 Audycja dla ! 
wsi. 19.00 Audycja dla Polaków zagra­

n icą . 19.50 Pogadanka aktua’lna. 20.00. 
f Koncert muzyki ludowej. 20.45  ̂ Dzien- 
' nik wieczorny. 21.00 „Wesele Figara”— 
opera w 4-ch aktach. 21.44 Monolog z 
„Wesela Figara". 22.40. Pogadanka ak­
tualna. 23.30 Ostatnie wiadomości dzień 
nika wieczornego, przegląd prasy i ko­
munikat meteorologiczny.

w oprać. WGitoMa Hułewioza. 22.50 0 -  
statnie wiadomości dziennika wieczor­
nego, Wiadomości sportowe, Komunikat 
meteorologiczny.

Niedziela, 13 lntego.
10.30 „Раласе" — opera Leonca­

vallo.
12.03 Poranek symfoniczny.
13.30 Koncert rozrywkowy.
16.05 Pieśni i piosenki włoskie — 

śpiewają: Marja Florenza i Wła­
dysław Kiepura.

17.00 Podwieczorek przy mikrofonie
19.00 „Człowiek za burtą" — słu­

chowisko.
21.15 Kukułka Wileńska.
22.00 Opowieść o Beethovenie.

SOBOTA, 12 lutego
15.45 „Pół godziny na jachcie „Za­

wisza Czarny" — słuchowisko 
dla dzieci.

20.00 Poteka Kapela Ludowa.
21.00 „Wesete Figara" — opera 

Mozarta. Transmisja z teatru 
„La Scala” w Medjo-lanie.

WARSZAWA U, (Mokotów)
Fala 216,8 mtr.

14.45 Płyty. 16.00 Feljeton aktualny. 
16.10 Muzyka taneczna. 16.58 Program 
r.a jutro. 22.00 Muzyka taneczna.

POGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

24.00 1. Dziennik w  języku podstöm J 
angielskim. 2. Chwilka dla dziaci, poerwrę 
eona polskiemu morau. 3. Moje pieśni w 
wykouanu A. S/'kunińskiej. 4. Gawęd* 
na tematy aktualne. 5. Lekka audycja 
muzyczna. 6. Fragment z „Lalki" — Bo 
le-sława Prusa (scena w  sądzie) — re- 

I cytuje Jan Waśniewski. 7. Muzyka salo- 
! nowa. W  przerwie Gawęda ее słucha­

czami w  języku angielskim.

Razem

b u

I«? ^Woo^! ,.Hrabina Władinow",
- Perlai: „Wzgardzona", 
v? )a: tiOd wtorku do czwartku". 

Lole"“ paraf»‘ *w' Andrzej a: „Bolek i

w*iestic; „Zatańczymy", 
tra „Cafe Metropole" i „Legja za-

^*)ski: „Gdy kwitną bzy".
Tombola: „Zenusta Johna EHma- 

jj ]■ „Nie całuj w kinie". 
j> adjura: „Więzień królewski", 
j,*®: „Zbieg z San Quntin". 

i V' Trianon: „Zabronione szczęście" 
l^teąnośna dziewczyna”, 
ь „Robert i Bertrand".

„Książę X”.
St ?>0: "Zdrafta”.

’ godziny miłości", 
"^atowid: „Moje szczęście to ty", 

То1*’" "Тг0^ а hulttajska".
. .  „Historja jednej nocy”.
ViC'fCk.a: »Serce i szpada”. 
ł»,c °fia : „Ślepy zaułek".

„Królowa Wiktorja”.

Na jb l iż s z a  p r e m je r a  
Pr w  t e a t r z e  l e t n im

8|4|ГгУ Przepełnionej widowni grana jest 
^yzabaw na krotocnwila „Pod za 

d0 em, Przymusowym", w której pole 
znajdują: ulubieniec pubdicz- 

dpowi^sltie;1' • Znioz  w głównej roli mę-
лłv dw- j1 Niemirzanka z Żabczyńskim w 

m ^.ch Hmych rotach głównych.
зг- .Przygotowaniu, pod reżyserją R. 

sk.^arowicza, arcydzieło farsy francu-
zrobi' telcJt . ama °d Maksyma" w adaptacji 

! ę1 1 opracowaniu muzycznem Tadeu 
oygiotyń^kiego — z Mirą Zimińską 

r°u tytułowej, 
w, . Z FILHARMONII

°db 0 Źodz. 12 -ej w  południe
S’ę P ia n e k  muzyczny, którym 

będzie p. Broeisław Wolfstal.
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WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.00 Parę informacyj. 14.10 Preludja 
Chopina (płyty). 15.00 Pogadanka ak- 
tuaina. 15.10 Wiadomości sportowe. 15,15 
1000 taktów muzyki. 18.00 Koncert so-PASYWA w złotych: t

KAPITAŁ ZAKŁADOWY: Kapitał przeznaczony na działalność w Poltece 1850  Muzyka lekka (płyty)
15.000.000,00. KAPITAŁY REZERWOWE: Fundusz rezerwowy 6.984.3^.87, Re- 19 55  życie kulturalne stolicy. 22.00 „Z 
zerwa na wątoKwe wierzytelności i na nowe roboty 467.836,26. Razem 7.452.165,1 najnowszych tomów poezji” — kwadrans 
KAPITAŁ AMORTYZACYJNY: Amortyzacja koncesyj, budynków, urządzeń tech- recytacyj. 22.15 Muzyka taneczna. 23.15 
nioanych, inwentarza i ruchomości: Saldo z roku ubiegłego 29.005.250,82, Dopiano Mlizvk 
w rok u sprawozdawczym 1936-1937 1.303.710,25. Razem 30.313.964,07. ZOBOWIĄ­
ZANIA: Banki 2.784.740,78, Wierzyciele 25.559.495,97, Akcepty 4.161.631,21, Do­
stawcy 2.371.952,97, Odbiorcy 125.898,18, Robocizna i różni wierzyciele 1.066.518,57,
Sumy przechodnie: Rezerwy opodatkowane 911.204,07, Procenty zaliczane przez 
Sp. Akc „Olkusz" 14.612,09, Specjalny rachunek przejściowy różnic kursowych 
1.290.830,77, Gwarancje, kaucje i poręki 3.288.800,00. Razem. 5.505.446,93. Ogółem 
PASYW A 94.341.810,81.

taneczna (płyty).
PROGRAM AUDYCYJ 

STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
24.00 (Czas środk.-europ.). 1. Dzien­

nik w języku polskim i angielskim. 
„Pollskie sądownictwo dla nieletnich

PRZYPftZÊZIÉ
ШШ ЕIX/ RZE
1035

991,IIiapagani4
(Kino „Colosseum^ j

S U M Y  P O Z A B I L A N S O W E

2. „rOiSlKie JŜ UUWiuitLWU u*a UIBWUMvu -• # . *
— pogadanka. 3. Piosenki nastrojowe. Na jednej z wysp M orz Południowych 
4. Sztuka polska w życiu innych narov  był surowy gubernator (Raymond Mas- 
d ó w  — pogadanka w języku angielskim, j sey), pijaczyna, doktór z Paryża (narwi- 

W ekele zvrowane w obiegu 274.927,65. 2yra na wekslach gwarancyjnych, 5 nHej ly Wisło" — fantazja ludowa. 1 sko pominięto w pr°gramie), mądry 1 
dotyczących wyłącznie Towarzystwa 1.334.524,85. Zobowiązania z tytułu weksli, 6 „Krzepniemy na morskim szlaku", pobłażliwy k ap łan , O. Paweł (U Aubrey 
żyrowanych w obiegu 274.927.65. Zobowiązania z tytułu żyr na wekslach gwaran- 7 Polska muzyka salonowa, 
cyjnych. dotyczących wyłącznie Towarzystwa 1.334.524,85. Zobowiązania wzglę-

bi рГ^- tiJ? zawiera drugą symfonję Bee- 
4 tûaTVeB'a' D-dur Bacha, Schuberta

■wojskowy i Koncert Es-dur Lisz- 
Feït^ ”w !̂'tcma pianistka Stefa

RECITAL ŚPIEWACZY 
n  . W  KONSERWATORJUM

sobotę, 12 b. ta . o  godz. 20.15 
ittm z rec'talem w  sali Konserwator- 
d- -?P1cwac2k a  amerykańska Gina Vao 
His ееГ| która występowała kilkakrot- 
pr 113 wieBkich fesrtiyalach salzburskich. 
Srbi.. ,a m',? a!n,iamerncie Fraaza Mitłlera 

И.), к г.,..4 a '''T^ona sizereg pięknych pieśni 
, Pozytorów dawnych, kłasyczmych, 
fo№antycznych i ^ jjc z e s n y o h .

dem wierzycieli zagranicznych 33.131.255,42.

Powyższy bilans Zakładów w  Polsce został zatwierdzony przez 
Zebranie Akcjonarjuszów w dniu 23 Grudnia 1937 roku.

Za zgodność: Przedstawiciel Towarzystwa w Polsce
W. Świrtun.

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Hutniczych
H Ę J T A  E A W M O W A

Okres sprawozdawczy 1936-1937
RACHUNEK „STRAT I ZYSKÓW” ZAKŁADÓW TOWARZYSTWA W  POLSCE 

DEBET w złotych:
Koszty Administracji ogólnej i wydziałów gospodarczych 2.994.574,18, Utrzy­

manie domów mieszkalnych, podwórz, ogrodzeń i przynależności 254.344,70, 
Czynsz zapłacony za dzierżawę zakładów przemysłowych 276.528,00, Podatki 
Państwowe i Komunalne 1.101.992,39, Koszt własny wyrobów, sprzedanych przez 
Towarzystwo 41.488.994,03, Koszty sprzedaży 492.245,29, Procenty i skonta 
920.245,93, Różnice kursowe 15.647,03, Strata na sprzedaży papierów wartościo­
wych 22.495,00, Odpisanie nieściągalnych należności 93.852,34, Odpsy amortyza­
cyjne budynków, urządzeń przemysłowych, inwentarza i ruchomości 1.315.073,54. 
Ogółem 48.975.992,43.

KREDYT w  złotych:
Kwota uzyskana ze sprzedaży i przychód z eksploatacji zakładów

46.453,109,42, Odszkodowania, wynikające z umów regulujących produkcję
1.938.057,73, Wpływy na poczet należności wątpliwych, odpisanych w latach
porzednich 5.799,96. Strata za rok sprawozdawczy 1936-1937 579.025,32. 
Ogółem 48.975.992,43.

Powyższy Rachunek Strat i Zysków został zatwierdzony przez Ogólne 
Zebranie Akcjonarjuszów w dniu 23 Grudnia 1937 roku.

Za zgodność: Przedstawiciel Towarzystwa w Polsce

117 W. Świrtun.

NIEDZIELA, 13 lutego.
8.00 Sygnał czasu. 8.05 Dziennik porań 

Ogólne ny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.00 Transmi- 
eja nabożeństwa z bazyliki św. Jana (z 

: Torunia). 10.30 Płyty 11.57 Sygnał cza- 
'. su. 12.03 Poranek symfoniczny z Krako- 
) wa. 13.00 Przegląd kulturalny. 13.10 Mu- 
j zyka obiadowa. 14.45 Audycja dla wsi. 
I 15.40 Audycja dla dzieci. 16.05 Koncert. 

16.45 „Ariielcia i życie” — powieść mó­
wiona Helenyr Boguszewskiej. 17.00 Pod­
wieczorek przy mikrofonie. 19.00 Po-

Smiiih), był kościół murowany, były wy­
niosłe palmy, były chaty krajowców, ży­
jących beztrosko z połowu ryb i kra­
bów. I była śliczna para: Terangui (Jon 
Halft) i Marana (Dorota Lamour). Był 
ślub i huczne wesele i egzotyczne tań­
ce i uczty pod palmami i miłość, jak w  
raju... Później był dramat: Terangui, 
starszy marynarz ma statku handltowym, 
z powodu bójki w tawernie portowej na 
TahiWi, został (niesłusznie) skazany na 
6 miesięcy aresztu. Dla wolnego, jak 
ptak żeglarza, życie za kratą było mę­
ką nie do zniesienia. Terangui próbuje

wszechny Teatr Wyobraźni. 19.25 „Tań- kilkakrotnie uciec, lecz pogarsza tem 
czymy" - muzyka z płyt. 20.40 Przegląd ; swój ,los, bo 'każdorazowa próba przy- 
poRtyczny. 20.50 Dziennik wieczorny.; sparza mu hut więzienlia. Ucieka wresz- 
21.00 Transmisja z Poznania — fragment | cje dobre po 8 latach i wraca do 
międzynarodowego meczu bokserskiego 6wej Maramy, na wyspę, gdzie omal 
Polska — Niemcy. (Zdjęcia dźwiękowe), znów nie wpada w ręce stróżów surowe 
Sprawozdawca Ludomir Szeliga. 21.15 g0 prawa. Lecz oto nadciąga huragan... 
„Były sobie świnki trzy... morskie" — j z e  szczęśliwej, zielonej wyspy pozo- 
Kukulka wileńska w opracowaniu Bole- staje bezludne pustkowie z ruinami ko- 
sława Żabko - Potopowicza (z Wił- ściola na brzegu. Kilkunastu tylko mie- 
na). 22.00 Opowieść o Beethovenie (III au szkańców uszło z życiem, a  wśród nich 
dycja) „Godzina południa" — reportaż Terangui i Marama, lekarz pijaczyna i

‘ surowy gubernator z żoną...
Oczywiście gwoździem filami jest tytu­

łowy huragan. Istotnie, coś niebywałe­
go. Jack London opisuje taki katałtliw» 
w „Opowieściach Mórz Południowych". 
A le reżyser John Ford — przy pomocy 
tego samego „speca", który ,.zrobił" pa­
miętne trzęsienie ziemi w „San Franci­
sco"—pokazał nam, jak taki huragan wy­
gląda. Jak wicher wyrywa drzewa z korze 
niami, znosi domy, wzdyma fale morskie 
ponad dzwonnicę kościoła... Odtworze- 

- nie jednej iz najstraszniejszych kcrnwul- 
— Kreślarz, specjalność syj przyrody, w ramach egzotycznej o- 
miernicza, wieloletnia powieści, stanowi główny walor „Hura- 

a'.nie węgla u geometry, ganu" i przejdzie zapewne do historji 
Kraików. Rynek 46, i kina,

1141 »•

Ogłoszenia drobne
Froterowanie
opatrywanie okien, sprzątanie biur i 
mieszkań, dyzynfekcja, od pluskiew, czy­
szczenie tapet i sufitów pastą aa sucho, 
oraz stała ich konserwacja, robota fa­
chowa. Cegielski. Browaiea Nr. S, teł. 
6-28-92 52

Pysowrî
praktyka, Km  
Oferty do „Par ', 
pod „Rutyna".



Str. 8 .DZIENNIK NARODOWY“

Walne Zgromadzenie Koła Okręgowego
Urzędników Sądowych i Prokuratorsk.

Dnia 5 b. m. odbyło się do­
roczne W alne Zgromadzenie 
Członków Koła Okręgowego 
Zrzeszenia Urzędników Sądo­
wych i Prokuratorskich w  
Piotrkowie.

Po zagajeniu Zgromadzenia 
przez Przewodniczącego kol. 
E. Pacho, zebrani na wstępie 
przez powstanie i dwuminuto­
wą ciszę uczcili pamięć pier­
wszego w Odrodzonej Polsce 
Prezesa Sądu Okręgowego w  
Piotrkowie ś. p . Leonarda Cy­
bulskiego, zm arłego w  dniu 
1 lutego 1938 г., a następnie na 
przewodniczącego jednogłoś­
nie w ybrali p. Adam a Krotliń- 
skiego, który z kolei zaprosił 
do stołu prezydialnego p. L. 
W alczykowskiego i J. Moszal- 
skiego, a na sekretarza kol. A. 
Leppinga.

Po ukonstytuowaniu się pre  
zydium przewodniczący udzie­
lił głosu p. W ł. Slodółkiewi- 
czowi, który w  dłuższym re fe ­
racie omówił historię powsta­
nia organizacji urzędników  
sądowych od czasu wskrzesze­
nia państwowości polskiej, ro ­
lę Zrzeszenia obecnie i w przy  
szłości i potrzebę konsolidacji.

Następnie Zarząd w osobach 
Przewodniczącego p . Pacho i 
skarbnika p. U. Bartenbacha  
złożył sprawozdanie z działal- 
m -7ł 1 wykonania budżetu za 
. rok> ‘"form ując szczegó-

Po wysłuchaniu sprawozda­
nia przewodniczącego Komisji 
Rewizyjnej p . J .  p Cłki, W alne  
Zgromadzenie udzieliło jedno­
głośnie absolutorium Zarzadu-
WJ. 4

Z kolei przystąpiono do roz­
poznania wniosku p . Stodół- 
“ 'eY,1CZa ?  ,odl>rawy pośm iert- 
t a ï Ï Ï “ 1' “ to n -

W niosek len szczegółowo re  
terow ał p. Stodółkiewicz i wno 
sił o powzięcie uchwały za wy  
płaceniem przez Koło Okręgo­
we rodzinom zm arłych człon- 
ków Koła Okręgowego odpra­
wy pośmiertnej w  wysokości 
.jUU złotych z sum y 40 groszy, 
pozostałej w Kole z 1 zlotowej 
składki, wpłaconej przez człon 
kow na rzecz Zrzeszenia.

Zgodnie z wnioskiem zebra­
li* powzięli wym ienioną uchwa 
7  z wejściem w życie już z 
dniem G lutego r. b.

Po uchwaleniu budżetu na 
i r. powołano do życia Ko­
m isje: a) wnioskową, b) od­
czytową, c) wycieczkową i d) 
propagandowo rozryw kow ą.

Na zakończenie uchwalono  
rezolucję o zwrócenie się do 
Związku Zrzeszej Urzędników  
Sądowych i Prokuratorskich, 
celem dołożeni.;- wszelkich 
starań do zrealizow ania aktu­
alnych jeszcze postulatów, 
uchwalonych przez Komisję 
wnioskową Zjazdu Delegatów  
Związku Zrzeszeń, odbytego w  
dniach 9 i 10 m aja  1937 r„ któ­
re w całości akceptują. Ponad­
to o poczynienie, wspólnie z 

zai n teresowa nymi związkam i, 
starań o zaliczenie m. Często­
chowy do m iejscowości tury­
stycznych i w  związku z tym  
wypłacania funkcjonariuszom  
państwowym  dodatku drożyż- 
manego na w zór miast, taki 
(louatek pobierających..

Bezpośrednio po zakończe­
niu Zebrania odbyło się w  dal­
szym ciągu:
ZEBRANIE CZŁONKÓW K A ­
SY POŻYCZKO WO-OSZGZĘD  

NOŚCIOWEJ,

wników sądowych, którem u  
przewodniczył p. W ięcławski 
przy udziale asesorów p.p. Kę­
dzierskiego i Banaszkiewicza, 
oraz sekretarza p. W ojcie­
chowskiego.

Ze złożonego sprawozdania 
wynikało, że wymieniona K a­
sa istnieje od 14  la t i posiada 
przeszło 220 członków.

Kapitał obrotowy stanowią  
w kłady członkowskie i m ają­
tek Kasy w  ogólnej sumie 
07.066 zi. 64 gr.

Kasa, oprócz udzielania 
członkom pożyczek zwykłych  
oprocentowanych, udziela po­
życzek bezprocentowych na  
wypadek śmierci kogoś z człon 
rodziny, będących na utrzy­
maniu członka Kasy, a w  ra ­
zie śmierci samego członka Ka 
sy, wypłaca jego rodzinie su­
mę 500 złotych, tytułem  bez­
zwrotnej zapomogi.

Zarząd Kasy obecnie stano­
wią p.p. Pacho, E. Rutkę i Wrł. 
Stodółkiewicz.

Roboty publiczne 
w Piotrkowie

Zarząd Miejski m. Piotrko­
wa otrzym a w  nadchodzącym  
sezonie sumę 400.000 złotych 
z Fuduszu Pracy na zatrud­
nienie bezrobotnych przy robo  
tacli drogowych.*

Jak  się dowiadujem y, w pier 
wszym rzędzie regulowaną bę­
dzie uüca Słowackiego, od uli­
cy Sienkiewicza do placu Ta­
deusza Koścuszki. Są- również 
w planie i inne ulice, przyczyni 
decyzja zapadnie w czasu 
właściwym.

Będą również prowadzone 
przy kanalizacji i wodociągów  
ponieweż Zarząd Miejski uzys­
kał na len cel 40.000 złotych.

HA NOWOCZESNE _  SUPE8HETERQDYKV

W  razie jakiejkolwiek niedo­
kładności przy otrzymywaniu 
„Dziennika Narodowego”—pro­
simy Szan. Czytelników o za­
wiadomienie Administracji (ul- 
Słowackiego 28 naprzeciw Og­
rodu Kolejowego) lub telefoni­
cznie 13-31.

„Podróżuj Lotem“

Shazanie krwawego zbira

Oblężony przez polity
zabił przechodnia i ranił posterunkowego

Sąd Apelacyjny w W arsza­
wie rozpatryw ał proces bandy­
ty Gustawa Naskcgo, który za 
liczne kradzieże w  m aju r. ub. 
ścigany bvł przez policję Usta­
mi gończymi. Policja uzyskała 
inform acje, że Gustaw Naske 
ukryw a się w  Bełchatowie, w  
mieszkaniu Szpigielmanowej 
przy ul. Pabianickiej. Na miej 
see udało się trzec/j posterun­
kowych, którzy obiegli dom.
Gdy jeden z posterunkowych  
zamierzał wkroczyć do miesz­
kania, Naske, z za progu, za­
czął się ostrezliwać. Policjant 
cofnął się. Przestępca strzelał

Do nabycia w firmie 1KENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

0 poziom uspołecznienia

w dalszym  ciągu z okien mie­
szkania i trafił śmiertelnie w  
brzuch, przechodzącego przy­
padkowo Jana Siedleckiego.

Z zamieszania bandycie uda 
ło się zbiec. W  cztery dni póź­
niej policja była już na jego  
tropie, na terenie powiatu piotr 
kowskiego. Zarządzono obła­
wę celem schwytania zbrod­
niarza. Bandyta znów Strzelał 
do policji i ranił post. Kulic- 
kiego w nogę. Bandytę wresz­
cie ujęto po zranieniu go.

Sąd skazał Naskego zai 
strzały do policji i zabójstwo 
na 15 lat więzienia. W yrok  ten 
zatwierdzono.

Dziwne praktyki
policji drogowej

Sic upiającej wszystkich praco-

Znany jest chaos na naszych 
drogach wskutek nieprzestrze­
gania, głównie przez woźni­
ców, furgonistów, a także i wie 
lii mieszkańców wsi, przepi­
sów, dotyczących trzym ania  
się właściwej strony.

Policja drogowa była i jest 
nadal potrzebna, aby czuwała 
na naszych najjbardziej oży­
wionych autostradach i wobec 
opornych stosowała właściwe 
sankcje. Jednakże organa tej 
nowej władzy czasami zbyt 
przesadnie pojm ują sw oje o- 
bowiązki, co znów powoduje 
uzasadnione i słuszne żale ze 
strony obywateli. Ostatnio np. 
zdarzył się incydent w  Roz­
przy z tą policją drogową, któ­
rej um undurowanie i dystynk­
cje й’е są jeszcze wszystkim  
znane. W ynikł konflikt na 
tym właśnie podłożu ze stan­
gretem  jednego z dw orów  oko 
licznych, który to stangret nie 
wiedział, że m a do czynienia 
z organami urzędowymi, a or­
gana te nie wylegitym owały  
się urzednio. Na posterunku 
policji spisano protokuł, któ­
rego można było uniknąć, gdy­
by policja drogowa natych­
miast podawała swój charak­
ter urzędowy, a nie dopiero w  
policji na żądanie strony zain­
teresowanej. Na przyszłość, 
oprócz energii i sprężytości,

nowa władza drogow’a powin­
na również kierować się oby­
watelską wyrozumiałością i le­
gitymowała się natychmiast, a 
uniknie się niebotrzebnych kon 
konfliktów  i nieporozumień.

Chcesz coś znaleźć 
w Piotrkowie?

W stąp do szczęśliwej zaw­
sze Kolektury Dominika Nie- 
wińskiego, przy id. Słowackie­
go 22, a znajdziesz

M I L I O N!

Sprawa hr. Wielopolskiej
Adwokat Beylin, który pod­

ją ł się obrony hrabiny W ielo­
polskiej, przebyw ającej w  wię 
zienju w Moabicie w Berlinie, 
ostatnio otrzym ał wiadomość, 
że śledztwo niemieckich władz 
sądowych przeciwko hrabinie 
W ielopolskiej zakończone zo­
stanie jeszcze w  bieżącym mie­
siącu, a w marcu odbędzie się 
K*zprawa.. Adwokat Beyün 
wyjedzie wkrótce do Berlina, 
by zapewnić hrabinie W ielo­
polskiej obronę przed trybu­
nałem niemieckim, sam bo­
wiem jako  obywatel polski nie 
może stawać przed sądami nie 
mieckimi.

Czy jesteś członkiem PCK.

Zarówno okres ubiegłej zi­
my, ja k  pierwsze dwa miesią­
ce tegorocznej kampanii) po­
mocy zimowej wykazały, że 
je j keja zyskała zrozumienie 
i poparcie bardzo szerokich 
kół społeczeństwa. Ten fak t  
jest dalszego planowania pod­
stawą ii uzasadnieniem, Jb’or- 
mu.jąc cele i opracow ując me­
tody wykonania — pomoc zi­
m owa ma już praw o liczyć na  
poparcie całego społeczeństwa 
i nie coiać się przed zadania­
mi, których wykonalność jest 
ściśle związaia z powszechno­
ścią świadczeń na te Cele.

Dożywianie bezrobotnych i 
dzieci — to są w kłady kapita­
lizowane w siłach ludzkich te­
go i następnego pokolenia. Po 
m agając bezrobotnym pracą, 
zatrudniając ich przy inwesty 
cjacli użyteczności publicznej, 
czyni się w kłady nie tylko w  
utrzym anie sił ludzkich, ale  
także w  powiększenie trw ałe­
go m ajątku narodowego. Oczy 
wista jest rzeczą, że te drugie 
wkłady lepiej kalku lu ją  się 
materialnie i m oralnie, dając  
ludziom zarobek zamiast za­
siłku, —  ale nie ulega żadnej 
wątpliwości, że muszą one być  
wiele wyższe niż przy akcji 
czysto charytatyw nej..

W  roku bieżącym dołożono 
wszelkich starań, aby powołu­
jąc  całe społeczeństwo do 
świadczeń, wymagać od posz­
czególnych grup wysiłku ści­
śle proporcjonalnego do |cli 
możności. Normy więc świad­
czeń były ustalone w ścisłym  
porozumieniu ze zrzeszeniami, 
reprezentującym i Le grupy, 
były przyjęte  w imieniu rep re­
zentowanych najzupełniej do­
browolnie. Żadne ze zrzeszeń 
nie uchyliło się, żadna grupa  
nie oświadczyła, że nie poczu­
wa się do moralnego obowiąz­
ku poparcia pomocy zimowej. 
Jednakże zadśćuczynienie przy  
jętym  zobowiązaniom nie jest 
równom ierne u wszystkich 
grup..

Pozostaje tedy kontrola ze 
strony tej, olbrzym iej zresztą, 
większości społeczeństwa, któ­
ra z ochotą niesie pomoc swym  
bezrobotnym. Kontrola spo­
łeczna przy pomocy związków  
zawodowych, branżowych, 
związków kombatanckich, izb 
lekarskich, adwokackich i t. p . 
Nie możemy w akcji tej stra­
cić imponderabiliów, jakie zdo 
byw am y dzięki dobrowolności 
akcji. Jest to tym  ważniejsze, 
że w roku bieżącym nawet 
dniówkowi robotnicy przem y­
słowi i m ałorolni świadczą —  
choć w minimalnym stopniu, 
bo jedni po 20 groszy miesięcz. 
nie, drudzy pół kilogram a ży­
ta od ha na rzecz Pomocy Zi-

m owej. W tych warunkach na 
wrel najm niej zarabiający  
spośród wolnych zawodów, a  
lym bardziej właścicieli nieru­
chomości nie mogą znaleźć 
żadnego usprawiedliwienia dla 
swej bierności, czy zgoła nega­
tywnego stosunku do Pomocy 
Zimowej.

Z życia T-wa Gimn. Sokół 
w Piotrkowie

Odbyło się ogólne zebranie 
członków T-wa Gimn. „Sokół“. 
Zebranie zagaił prezes W . K ry  
siak, po czym przewodnictwo  
objął mec. T. Kępiński. Po zło 
żenili przez Zarząd sprawo­
zdań zebrani udzielili zarządo 
wi absolutorium, dziękując za 
dotychczasową pracę. Następ­
nie odbyły się w ybory prezesa, 
czterech członków zarządu, ko  
misji rew izyjnej i sądu hono­
rowego. Na prezesa w ybrano  
jednogłośnie dotychczasowego 
prezesa p. W . Ivrysiaka, a  na 
członków zarządu pp. E. Dyb- 
kowską, F. Kowalskiego, L. Ol 
szewskiego i L. Soczka.

Do Kom. Rewizyjnej powó* 
łano pj). T. Dobrzańskiego, 
T. Tomaszewskiego i B. Jago­
dzińskiego; do sądu honoro­
wego pp. mec. D. Kleynę, dra  
H. Kobosa, S. Jelniekiego i H. 
Popowskiego.

Po dokonaniu wyborów, pre  
zydium Tow. „Sokół“ przed­
stawia się następująco: prezes 
p. W. Krysiak, wiceprezes p. 
M. Piekarski.skarbnik p. mer.H. 
Gasiński, sekretarz p. J. Choj- 
wa i naczelnik p. W . Renke. 
Poza tym do Zarządu wchodzi 
siedem osób

P A M I Ę T A J !
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ciągnienie I-ej klasy
Jeszcze dziś kup los 

w szczęśliwej kolekturze
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Niewińskiego
Piotrków Słowackiego 22
oraz w oddziałach w Bełcha­
towie, Sulejowie, Radomsku.
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